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E K O N O M I K A

Ubezpieczenie wypadkowe 
w rolnictwie *).

Obciążenie gospodarstw rolnych ubezpiecze­
niem od wypadków w ynika z ustaw y z dn. 28 
marca 1933 r. o ubezpieczeniu społecznym 
(D. U. R. P. Nr. 51, poz. 369 z r. 1933) oraz no­
weli do tej ustaw y ogłoszonej w r. 1934 (D.U.R. 
P. Nr. 95, poz. 855). A rtykuł 221 wspomnianej 
ustawy określa, że składkę za ubezpieczenie od 
wypadków uiszcza pracodawca w wysokości 1 
proc. od zarobku ubezpieczonych, zatrudnionych 
w gospodarstwach rolnych i leśnych. Rozporzą­
dzeniem m inistra Opieki Społecznej z dnia 14 
czerwca 1934 r. (Dz.U.R.P. Nr. 56, poz. 496), 
wprowadzono dla gospodarstw rolnych i leśnych, 
położonych w obrębie województw: w arszaw ­
skiego, łódzkiego, lubelskiego, białostockiego, 
wołyńskiego, poleskiego, nowogródzkiego, w i­
leńskiego, krakowskiego, lwowskiego, stanisła­
wowskiego, tarnopolskiego i cieszyńskiej czę­
ści woj. śląskiego, oraz dla lasów, stanowiących

własność Państw a na obszarze województw: poz­
nańskiego, pomorskiego i górnośląskiej części 
woj. śląskiego — staw kę ryczałtow ą za ubezpie­
czenie wypadkowe od ha użytków rolnych i od 
ha użytków leśnych.

Dla gospodarstw  rolnych i leśnych położo­
nych w obrębie województw: poznańskiego, po­
morskiego i górnośląskiej części woj. śląskiego 
z w yjątkiem  lasów, stanowiących własność Pam  
stwa, ustalono staw kę ryczałtow ą od m arki za­
sadniczego podatku gruntowego, wymierzonego 
na podstawie uśtaw y z dnia 21 m aja 1861 r. o 
podatku gruntow ym  (zbiór ustaw  pruskich str. 
253) z uwzględnieniem  ustaw y walutowej z dn 
8 lipca 1873 r. (Dz. U. Rzeszy, str. 233).

Składkę ryczałtow ą dla gospodarstw  rolnych

*) P race  sta tystyczne w  zakresie przeliczania w y ­
nagrodzeń  w  n a tu ra lia ch  i om ów ienie ich — doko­
nane zostały przez p. Jadw igę Podlew ską.
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i leśnych, obliczoną na 1 ha ustala  się dla każ­
dego województwa co trzy  lata  na podstawie 
obliczeń ubezpieczeniowo - technicznych w w y­
sokości,"wystarczającej na pokrycie kapitałowej 
wartości przyznaw anych świadczeń, oraz kosz­
tów adm inistracyjnych i innych w ydatków  u- 
bezpieczenia wypadkowego. Podobni"-ustala się 
składkę ryczałtową, przypadającą od m arki po­
datku  gruntowego.

Z końcem grudnia br. zryczałtowana skład­
ka za ubezpieczenie wypadkowe w rolnictw ie 
m a być podana zgodnie z obowiązującymi prze­
pisam i rew izji i ustalona na następne trzechle- 
eie. N aturalne pytania, jakie w  związku z tym  
nasuw ają się, są: czy ustalona rozporządzeniem 
m inistra Opieki Społecznej z dnia 14 czerwca 
1934 roku zryczałtowana składka zgodna jest 
z art. 221 ustaw y o ubezpieczeniu społecznym, 
k tó ry  przew iduje, że stanowić ona m a 1 procent 
od w ynagrodzeń pracow ników i czy rozkład ry ­
czałtu na terenie poszczególnych województw 
nie .daje uzasadnionych powodów do korekty.

Na pytania te  pozw alają nam  w pewnym  
stopniu odpowiedzieć w yniki opracowanej an­
k iety  w spraw ie obciążeń w arsztatów  rolnych 
z ty tu łu  ubezpieczeń społecznych, k tó rą  roze­
słał w dniu 9.XII. 1935 r. Związek Izb i Organi- 
zacyj Rolniczych R. P. do wszystkich izb ro lni­
czych. Izby rolnicze rozesłały z kolei tę. ankietę 
do gospodarstw, prowadzących na ich terenie 
rachunkowość rolniczą lub do b iur rachunko­
wości z prośbą o wypełnienie. M oment ten 
szczególnie m usi być podkreślony, gdyż dane 
w ten  sposób uzyskane, aczkolwiek liczbowo 
skromne, są jednak  oparte na wiarogodnym  i 
źródłowym  m ateriale. Po odrzuceniu arkuszy 
w ypełnionych tylko częściowo lub bez dostatecz­
nego zrozum ienia zostały ostatecznie opracowa­
ne 232 arkusze z te renu  całej Polski. Ilość od­
powiedzi z poszczególnych województw przed­
staw ia się jak  następuje: centralne 60 (biało­
stockie 7, łódzkie 15, lubelskie 26, kieleckie 12), 
wschodnie 15 (poleskie 6, wołyńskie 9), zachod­
nie 124 (pomorskie 58, poznańskie 48, śląskie 18), 
południowe 33 (krakowskie 21, lwowskie — ra ­
zem ze stanisławow skim  i tarnopolskim  — 12).

Ja k  z powyższego zestawienia widzimy, na j­
więcej odpowiedzi, bo przeszło 50 procent na­
płynęło z terenu  województw zachodnich, n a j­
mniej zaś odpowiedzi nadeszło z woj. wschod­
nich. Nie otrzym ano odpowiedzi z terenu  woj.: 
wileńskiego, nowogródzkiego i warszawskiego.

N ajistotniejszą rzeczą, decydującą w  dużej 
mierze o wartości osiągniętych wyników ankie­

ty, było obliczenie kosztów, utrzym ania pracow­
ników um ysłowych i fizycznych w gospodar­
stw ach rolnych, albowiem  obowiązujące usta­
wodawstwo ustala wysokość składek za ubez­
pieczenie w procentowym  stosunku do pobiera­
nego wynagrodzenia. Należało więc ustalić za­
sady, na jakich będzie przeliczane wynagrodze­
nie. w naturaliach  na gotówkę, w zależności bo­
wiem od przyjętych norm  przeliczeniowych su­
ma globalna wynagrodzenia ostatecznie w yli­
czona mogła ulegać poważniejszym  zmianom! 
Najogólniej rzecz ujm ując, stwierdzić trzeba, że 
kierowano się przy tej pracy zasadą realności, to 
znaczy, jak  największego zbliżenia przeliczanych 
naturaliów , zwłaszcza nie będących w rynko­
wym obiegu, do rzeczywistej w ielokrotną p rak ­
tyką i doświadczeniem stwierdzonej wartości.

W szczegółach przeliczenia te  dokonane zo­
stały  następująco:

a) Ordynaria. W artość ordynarii, w skład 
której wchodzi pszenica, żyto, jęczmień, groch, 
a często kasza, m ąka itp., została wyliczona we­
dług cen płaconych producentom  w poszczegól­
nych województwach, podług sprawozdań ogła­
szanych co miesiąc przez G.U.S. w „Wiadomo­
ściach Statystycznych". O ile w odpowiedziach 
na ankietę zamieszczono artykuły , dla których 
nie można było znaleźć cen płaconych produ­
centom, to obliczono je podstawie cen hu rto ­
wych, obniżonych o 10 procent.

b) Ziemia pod ziemniaki. Ponieważ umowy 
zbiorowe przew idują, że zamiast ziemi można 
ordynariuszom  wydawać odpowiednią ilość 
ziemniaków, ustaloną jako równowartość zie­
mi. W artość więc 1 ha ziemi będzie różna 
mnożąc cenę 1 q ziemniaków przez ilość kw in­
tali z hektara, ustaloną jako równowartość zie­
mi. W artość więc 1 ha ziemi będzie , ,,i różna 
w poszczególnych województwach, a zależna od 
ceny ziemniaków, płaconej producentom  w da­
nym  województwie i od liczby kw intali z ha 
ustalonej dla danego województwa przez umo­
w y zbiorowej, jako rów now artość ziemi.

c) Koszt utrzym ania krów  na dworskiej obo­
rze. Umowy zbiorowe przew idują w w ypad­
kach, gdy właściciel nie chce utrzym yw ać krów 
służbowych, ekw iw alent mleka, Początkowo ten 
ekw iw alent m iał być wzięty za podstawę przy 
obliczeniu kosztów utrzym aniaa krów  na dwor­
skiej oborze. Cyfry jednak otrzym ane tą  drogą 
były zbyt wysokie i nie odpowiadały rzeczywi­
stej wysokości kosztów utrzym ania; Wobec te ­
go przeszacowano paszę, k tó rą  zgodnie z umo­
wam i zbiorowymi m a otrzym ywać krow a służ-
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bowa, uwzględniono utrzym anie pastucha i cent m niej, przy czym wartość ta  jest różna w
miejsce dla krów  w oborze i przy założeniu, że województwach zachodnich, centralnych i po-
słoma na podściół równoważy się z nawozem ob- łudnlow ych oraz wschodnich, ponieważ, jak  wia-
liczono, że koszt utrzym ania krow y w 1934 r. domo, w arunki mieszkaniowe na tych terenach
wynosił 97 zł., a w 1935 r. 85 zł. różnią się bardzo między sobą.

d) Opał. Na opał według umów zbiorowych f) Koszty utrzym ania. Koszt pełnego utrzy-
wydaje się węgiel lub drzewo, przy czym sposób m ania pracow ników um ysłowych samotnych
zamiany jednego z tych artykułów  na drugi jest (39 zł. miesięcznie) został ustalony przez Z.U.
tam  dokładnie przewidziany. Przy opracowa- P.U. Jest on jednakow y dla 1934 i 1935 r. za-
niu ankiety cały opał podany w odpowiedziach, równo jak  i w artość m ieszkania, o k tórym  by-
a często bardzo różnorodny, zamieniony został ła mowa wyżej. Gdy w. odpowiedzi na  ankietę
na szczapy sosnowe, których cenę najłatw iej zamiast pełnego utrzym ania podano tylko sto-
można było ustalić. Cena ta  została obliczona w  łowanie się lub obiady, wartość tych świadczeń
sposób dość skomplikowany, ponieważ żaden u- została obliczona w edług „Norm dla bilansów
rząd w  Polsce nie prowadzi statystyki cen drze- gospodarstw  w iejskich11 dla odpowiednich łat.
wa opałowego w poszczególnych wojewódz- W ten  sposób obliczone koszty robocizny fi-
twach i dla poszczególnych lat. Podstawą, na zycznej i umysłowej w edług danych . omawia-
której opiera się obliczenie wartości opału, są nej ankiety przedstaw iają się na poszczegól-
„Normy dla bilansów gospodarstw wiejskich za nych terenach Polski, następująco: (zał. tab l.I).
okres 1934-35“ w ydane przez izby skarbowe dla Ja k  widzim y z tabeli I, koszt robocizny na
województw, w yliczenia Dyrekcji Lasów Pań- 1 ha w  całej Polsce w 1934 wynosił więcej niż
stwowych, prowadzącej statystykę cen drzew a w 1935 r. Z najduje to swoje uzasadnienie w tym,
w swoich dyrekcjach, oraz ceny opublikowane że ceny produktów  rolnych kształtow ały się w
w dw utygodniku „Rynek drzew ny11. 1934 r. na ogół wyżej niż w 1935 r., w którym  na-
■ e) W artość mieszkań. W artość m ieszkania stąpił pewien spadek cen.
pracownika umysłowego (10 zł. miesięcznie) o- Najwyżej kalkulu ją się koszty robocizny
kreślił Z.U.P.U. W artość mieszkania pracow- w województwach zachodnich i wynoszą
nika-fizycznego została obliczona o 40 — 60 pro- ±  100 zł. n a  ha. Jednakże są tu  duże rozbież-

Tabiica i. K o s z t  r o b o c iz n y  f iz y c z n e j  i u m y s ło w e j w P o ls c e
w  la ta c h  1934  i 1 9 3 5  w  z ł  na 1 ha

(wg. ankiety Związku Izb i Org. Roln. R. PO

WOJEWÓDZTWA
O bszar

K oszt ro b o c iz n y  fizycznej i um ysłow ej 
ogółem  w  zł

K oszt robob izny  fiz. i um ysł, 
w  zł na 1 ha

w  ha 1934 1935 1349 1935

C e n tra ln e .  . 34.979 2.936.9Ś8 2.844.540 83.96 81.32
białostockie . 3.781 340.432 340.916 91.00 90.16
łódzkie . . . . 8.311 867.832 813.420 104.42 97.87
lubelskie 17.505 1.101.047 1.075.272 62.90 61,43
kieleckie 5.382 627.645 614.930 116.62 114.26

W s c h o d n ie (34) 12.529
(35) 12.401 770.562 764 804 61.50 61.67

poleskie (34) 3.358
(35) 3.230 95.200 . 91.540 2835 28.34

wołyńskie 9.171 675.353 673.264 73.64 73,41

Z a c h o d n ie 70.947 7.622.537 7.098.437 107.44 100.05
pomorskie 32.965 2.842.450 2.624.952 86.23 79.63
poznańskie . 33.247 4.003.976 3.713.154 120.43 111.77
śląskie . . . . 4.735 776.702 750.331 164.03 160.58

P o łu d n io w e 20.150 2.099.430 2.006.163 104.19 99.56
krakowskie . 5.099 512.085 492.527 100.43 96.59
lwowskie . 15.051 1.587.344 1.513.635 105.46 100.57
(z tarnopolskim  i s ta ­
nisławowskimi

P O L S K A  . . . . 138,605 13,429,48? 12.713,944 96.89 91,73



Str. 4 Ż Y C I E  R O L N I C Z E Nr  6

ności pomiędzy poszczególnymi województwa- ścisłe należy uważać cyfry, charakteryzujące ko­
rni od około 160 zł w  woj. śląskim  (okrąg prze- szty robocizny w grupach województw (cen-
mysłowy) do +80 zł. w  woj. pomorskim. Roz- tralne, wschodnie,-zachodnie i południowe). Za-
piętość sięga tu  100%. Po woj. zachodnich idą strzeżenie to m usi być brane pod uwagę przy
woj. południowe, gdzie koszt robocizny przecięt- rozważaniach opartych na w ynikach tego zesta-
nie wynosi również około 100 zł. na ha, ale nie wienia.
m a tak  wielkich różnic pomiędzy poszczególny- Najogólniej biorąc, mimo braku  danych z te ­
rm województwami w rozpiętości kosztów. renu  Wiień Szczyzny i Nowogródczyzny, można

Następne sa województwa centralne, gdzie stwierdzić, że posuwając się z północnego -
koszt robocizny wyncr.i przeciętnie ±80 zł na wschodu ku południowem u - zachodowi Polski,
1 ha. Spośród województw centralnych najdro- natrafiam y na stopniowe i stałe zwiększenie się
żej kalkuluje się robocizna w  województwie kie- kosztów robocizny, które m aksim um  osiągają
leckim i łódzkim (okręgi przem ysłow e). Niskie na terenie Śląska. Znajduje to naturaln ie  swoje
koszty są w woj. wschodnich i wynoszą prze- uzasadnienie w w arunkach gospodarczych, ist-
ciętnie ±60 zł, na  1 ha. Najniższy koszt robo- niejących na poszczególnych terenach Polski
cizny jest na terenie Polesia i wynosi około 30 wzdłuż wymienionej wyżej linii z p‘ółnocnego - I
zł. na 1 ha. wschodu na południow y - zachód, (zał. tabl. II).

Bliższe przyjrzenie się tablicy 1-ej nasuw a Tablica II przedstaw ia wyliczenie obciążenia
wątpliwości co do wysokości kosztów robociz- na 1 ha użytków rolnych składkam i z ty tu łu
ny w poszczególnych województwach. W yda- ubezpieczenia wypadkowego. A nkieta zawiera­
ją  się one w  niektórych w ypadkach zbyt wy- ta pytanie w spraw ie wysokości obliczonej lub
sokie lub niskie w porów naniu do tego, czego wymierzonej sumy za to ubezpieczenie w posz-
możnaby się spodziewać na terenach tych woje- czególnych gospodarstwach rolnych. Przez po­
wództw. W ątpliwości te  nasuw ają się przede dzielenie tych sum przez ilość ha objętych od-
wszystkim tam, gdzie ankieta objęła m ałe ob- powiedziami ankiety otrzym ano cyfry zamiesz-
szary. Toteż cyfry te należy traktow ać ostroż- czone w dwóch ostatnich rubrykach tablicy. Nie
nie, dają one bowiem tylko ogólne tendencje na są one bezwzględnie ścisłe i m ają znaczenie
poszczególnych obszarach i raczej za bardziej orientacyjne. W ynika to z tego, że księgowane

Tablica u. O b c ią ż e n ie  1 ha  g o s p o d a r s tw  ro ln y ch  w P o l s c e  z tytułu u b e z p ie c z e ń  o d
w y p a d k ó w  w zł w la tach  1934 i 1935.
CWg. ankiety Związku Izb i Organizacyj Roln. R. PO

WOJEWÓDZTWA
Obszar ha 

objęty 
odpowiedzią

S K Ł A  D K 1 Obciążenie 1 ha w zł 
skł. za ubezp. wyp.

1934 1935 1934 1935

C e n t ra ln e 33.921 25.122.66 26.039.00 0.74 0.76
białostockie . 3.162 — 2.284.00 — 0.72
łódzkie . . . . 7.872 7.185.64 7.112.00 0.91 0.90
lubelskie 17.505 10.584.00 10.630.00 0.60 0.60
k ieleckie 5.382 6.174.24 6.013.00 1.14 1.11

W s c h o d n ie 13.561 10.834.41 11.870.78 0.79 0.87
poleskie 3.841 2 202.88 2.044.00 0.58 0.55
w ołyńskie . 9.720 8.631.53 9.826.78 0.88 0.95

Z a c h o d n ie 73.531 120.810.56 121.421.31 1.64 1.65
pom orskie . 33.632 43.212.36 41.551.31 1.35 1.30
poznańskie . 33.247 61.688.20 64.295.00 1.81 1.89
śląskie . . . . 8.396 15.910.00 15.575.00 1.90 1.85

P o łu d n io w e 20,140 19.475.79 18.492.00 0.95 0.90
krakow skie . . . 5.099 4.860.79 4.939.00 0.96 0.96
lw ow skie
(z tarnopolskim  i sta ­
nisław owskim )

15.051 14.615.00 13.553.00 0.98 0.91

P O L S K A  , 141,153 176,243.42 177,823.09 1.25 1.26
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.są zwykle faktycznie zapłacone sumy za to u- 
bezpieczenie, a nie przypadające do zapłacenia 
i te faktycznie zapłacone sumy najpraw dopodob­
niej figurow ały w  ankiecie. Stąd różnice, jakie 
Widzimy w tej tablicy w  obciążeniu 1 ha w  1934 
r. i 1935, i stąd też konieczność zrobienia za­
strzeżenia. Zastrzeżenie to musi być wzięte pod 
uwagę przy następnych rozważaniach, do k tó­
rych z kolei trzeba przejść, (zał. tabl. III).

pobierana wynosi praw ie dwa razy tyle niż u- 
stawowo pow inna wynosić, a również na Wo­

dyniu odchylenie w  górę jest dość znaczne. Na 
terenie województw zachodnich, a zwłaszcza w 
poznańskim  i na  Pomorzu, odchylenie ponad 
ustawową m iarę sięga 50%. Jak  widzimy z po­
wyższego, tablica III wskazyw ałaby na potrze­
bę poczynienia pewnych korektyw  przy u sta ­
laniu ryczałtu  na następne trzechlecie.

Tablica ni. S t o s u n e k  p r o c e n to w y  op ła t z a  u b e z p ie c z e n ie  o d  w y p a d k ó w  
o d  s u m y  k o s z tó w  r o b o c iz n y  f iz y c z n e j  I u m ys łow ej.

W o j e w ó d z t w a
Stosunek procentow y w  latach

U w a g i
1934 1935

C e n tra ln e
białostockie . . . . — 0,78 mniej niż 1% kosztów  robocizny
łódzkie . . . 0.86 0,92 prawie 1% kosztów  robocizny
lubelskie . . . . 0.95 0,97 J> » »
kieleckie . . . . 0.98 0,97 » » » »

W s c h o d n ie
poleskie . . 2.04 1.94 dwa razy w ięcej niż 1% koszt, roboc.
w ołyńskie . 1.19 1.29 w ięcej niż 1% kosztów  robocizny

Z a c h o d n ie
pom orskie . . . . 1.56 1.63 znacznie w ięcej niż 1-% koszt, roboc.
poznańskie . . . 1.50 1.69 5J J> » J> »
śląskie . . . . 1.21 1.15 w ięcej niż 1% kosztów  robocizny

P o łu d n io w e
krakow skie . . . . 0.95 0.98 praw ie 1°/o kosztów  robocizny
lw ow skie . . ' . 0.92 0.90 » » }>

(ze stanisław ow skim  i tar­
nopolskim)

Tablica III przedstaw ia stosunek procento­
wy opłat za ubezpieczenie od wypadków do su­
my kosztów robocizny, obliczony na podstawie 
podanych wyżej tablic I i II, zawierających w y­
liczenie obciążenia 1 ha użytków  rolnych kosz-- 
iami robocizny fizycznej i umysłowej, oraz ob­
ciążenie 1 ha składkam i z. ty tu łu  ubezpieczenia 
wypadkowego. Mając na uwadze wyżej wyrażo- 
le zastrzeżenia co do ścisłości liczb charaktery­

zujących w tabl. II obciążenie 1 ha  składkam i 
za ubezpieczenie wypadkowe, spróbujem y omó­
wić wypływ ające z tabl. III wnioski. Na terenie 
woj. centralnych i południowych zasadniczo 
składki wypadkowe nie odbiegają od wym aga­
nej ustawowo wysokości 1% od pobieranych 
przez pracow ników wynagrodzeń. Drobne .różni­
ce, które tu  obserwujemy, nie w ykraczają poza 
zupełnie prawdopodobne w opracowaniach sta­
tystycznych odchylenia. Nie dotyczy to wojew. 
wschodnich i zachodnich. Na Polesiu składka

Dla jeszcze dokładniejszego i ściślejszego 
sprawdzenia w yników tablicy III opracowano 
lablicę IV. (zał. tabl. IV ).

Tablica IV przedstaw ia porównanie składki 
obliczonej na zasadzie art. 221 ustaw y o ubez­
pieczeniu społecznym i ryczałtu  z 1 ha, obowią­
zującego w ostatnim  trzechleciu. Skonstruow a­
na ona jest na  podstawie tabl. I, zawierającej 
wyliczenie obciążenia 1 ha kosztami robocizny 
fizycznej i umysłowej, od którego obliczono 1 
procent na składkę ubezpieczeniową. Ryczałt 
dla wojew. poznańskiego i pomorskiego w yli­
czono według obowiązującej zasady, że 1 m arka, 
zasadniczego podatku gruntowego =  3.50 zł., a 
składka za ubezpieczenie wypadkowe z 1 ha ma 
wynosić od 1 m arki — 1.44 zł. Tablica IV na 
ogół potw ierdza nam  w yniki otrzym ane z tab li­
cy III, a mianowicie: zgodność zasadniczą ry ­
czałtu z obowiązującym ustawowo 1% od w y­
nagrodzeń za ubezpieczenie wypadkowe na te-
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Tablica iv. S k ła d k a  o b l i c z o n a  n a  z a s a d z ie  art. 2 2 1  u s ta w y  o  u b e z p ie c z e n iu  s p o ­
łe c z n y m ,  w p o ró w n a n iu  z o b o w ią z u ją c y m  w osta tn im  t r z e c h le c iu  ry c z a łte m  z 1 ha  
z a  u b e z p ie c z e n ie  w y p a d k o w e  w e d łu g  r o z p o r z ą d z e n ia  m in istra  O p ie k i  S p o łe c z n e j

z 1934 roku.

WOJEWÓDZTWA

Składka  ob liczona  n a  zasadzie  
a rt. 221 u s taw y  o ubezp. spo ­

łeczn y m  (l° |o )

K yczatt w  z ł n a  1 h a  w g  
ro zp o rz . M in istra  O pieki Spo­

łeczne j z 1934 r. UWAGI

1934 1935 1934—1935 r.

C e n t ra ln e
białostockie 0.91 0.90 0.68 — 0.92 ryczałt praw ie równy
łódzkie 1.04 0.98 0.90 —  1.04 »  >» »>
lubelskie . 0.63 0.61 0.90 —  1.04 ryczałt wyższy
kieleckie . 1.16 1.14 0.78 —  1.04 „ niższy

W s c h o d n ie
poleskie 0.28 0.28 0.52 — 062. ryczałt dużo wyższy
wołyńskie . , . 0.74 0.73 0.66 — 0.98 „ trochę wyższy

Z a c h o d n ie
pom orskie 0.86 0.79 1.14 ryczałt wyższy
poznańskie 1.20 1.11 1.23 *5

P o łu d n io w e
krakow skie . 1.00 0.96 0.94 —  1.10 ryczałt wyższy
lwowskie . 1.05 1.00 0.72 — 0.98 „ niższy
(ze stanisławowskim  i ta r ­
nopolskim).

' . /  ' , ' ; T-Y , . 1

renie woj. centralnych i południowych, znacz- czywistej ich wartości, a naw et z tendencją do
ne odchylenie w  górę na terenie woj. poznań- przerachow yw ania w edług cen niskich.
skiego i pomorskiego (woj. śląskie nie zostało «  . . .°  r  °  '  J ■ o) Osiągnięte w yniki zilustrowane wyże] za-
uwzględnione w tej tablicy  skutkiem  . trud- mieszczonymi tablicam i m  i IV, n ie dają w  żad-
ności wyliczenia ryczałtu  dla całości tego woje- nym  w ypadku podstaw do w,nioskowaniaj że
wództwa, z powodu podzielenia go przez rozpo- ryczałti obowiazujący w ostatnim  trzechleciu,
rządzenie m inistra  Opieki społecznej z dnia 14 w stosunku do norm y przewidzianej ustaw ą 0
czerwca 1934 r. na  część górnośląską i cieszyn- ubezpieczeniu społecznym, był za niski. Prze-
ską, w  których obowiązują różne podstaw y dla ciwnie; w yniki te dają podstawę do stwierdze-

Vustalania tego ryczałtu). W odniesieniu do tab- ^  żg ryczałt na  terenie województw zachod.
licy IV stw ierdzić jeszcze musimy, że układ jej nich; & w szczeg61ności na terenie województw
nie nasuw a wątpliwości, jakie można mieć przy wschodnich; jest wyższy od ustawowego 1% od
tablicy III, gdyz składka należna z ha wyliczo- wynagrodzeb.
na została przez nas na zasadzie obowiązują­
cych przepisów (1% wynagrodzenia). Tabl. IV Celem przedyskutow ania wyżej omówionych
stanow i za tym  potw ierdzenie wniosków wy- wyników ankiety z przedstaw icielam i rolnictw a
prowadzonych z tablicy III. Związek Izb i Organizacyj Rolniczych R. P.

Przechodzim y z kolei do sform ułowania zwołał w dniu 1 giudnia ub. r. posiedzenie pod-
stw ierdzeń ostatecznych z opracowania niniej- kom isji świadczeń socjalnych, istniejącej przy
szego wynikających: referacie danin i opłat praw no - publicznych.

1) M ateriał uzyskany za pośrednictw em  o- ^ a  posiedzeniu tym  po dłuższej dyskusji spre-
mówionej ankiety, aczkolwiek stosunkowo nie- cyzowano poniższe wnioski, k tóre ująć się dadzą
liczny, oparty jest jednak  o wiarogodne dane następująco.
z prawidłowo prowadzonej rachunkowości w  go- 1) Wszyscy zebrani stw ierdzili w odniesie-
spodarstwach rolnych. niu do tablicy I, ilustrującej obciążenie 1 ha

2) Przy przeliczeniu w ynagrodzenia w  natu- kosztami robocizny fizycznej i umysłowej w
raliach na gotówkę kierowano się zasadą real- Polsce, że koszty te, jako wyliczone z gospo-
ności, to znaczy jak  największego zbliżenia prze. darstw  przodujących, intensyw nie prowadzo-
liczanych wynagrodzeń tego typu  do w ielókrot- nych i przeważnie wysoko uprzemysłowionych
nie p rak tyką  i doświadczeniem stw ierdzonej rze- odbiegają w  górę od poziomu przeciętnego. W
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szczególności uwagi te odnosiły się do woje­
wództw: krakowskiego, lwowskiego, łódzkiego, 
białostockiego, lubelskiego i wołyńskiego. Na te ­
renie województw zachodnich koszty te w ydają 
się być zbliżone do rzeczywistej ich wysokości 
z tego powodu, że na Pom orzu odpowiadają 
przeciętnym  gospodarstwom. Stwierdzenie to 

■ jest istotne przy rozważaniach nad wynikam i 
tab lic-III i IV, gdyż naw et pomimo że koszty 
robocizny obliczone zostały bardzo wysoko, ry ­
czałt jest wyższy od ustawowego 1% od w yna­
grodzeń.

2) Zebrani stwierdzili, że samo wprowadze­
nie zasady ryczałtu  pow itane zostało przez ro l­
nictwo z zadowoleniem jako sposób niezm iernie 
upraszczający system  opłat za ubezpieczenie 
wypadkowe i należy go na przyszłość utrzym ać. 
Jednocześnie zebrani stw ierdzili, że podwyższe­
nie go byłoby szkodliwe ze względów gospodar­
czych, zwłaszcza na terenie kresów wschod­
nich, gdzie ustalony ryczałt był bardzo wysoki,

jak  to w ynika z prak tyki w  teren ie i potw ierdza 
się w  wynikach omówionej ankiety.

3) Zebrani wyrazili pogląd, że akcja bezpie­
czeństwa pracy prowadzona od roku daje dobre 
rezu lta ty  i należy się spodziewać, że w  związku 
z n ią liczba wypadków w następujących latach 
będzie m iała tendencję m alejącą, a  więc i zm niej­
szy się wysokość kapitałow ych świadczeń z ty ­
tu łu  tego ubezpieczenia .

4) Zwrócono uwagę, że zbyt rygorystycznie 
stosowane form alne przepisy, (np. term in 5-ciu 
dni n a  zawiadomienie Zakładu o w ypadku są 
nieżyciowe, zwłaszcza na niektórych terenach 
i należałoby dążyć do ich zmiany.

Jak  z powyższego widzimy, zebranie podko­
m isji świadczeń socjalnych przy Związku Izb 
i Organizacyj Rolniczych potwierdziło od stro­
ny  praktyki wnioski, wyprowadzone na podsta­
wie teoretycznych rozważań omówionych w n i­
niejszym  opracowaniu.

Zdzisław Janota - Bzowski.

Na marginesie handlu owocami 
krajowymi.

Podany krótki przegląd działalności paru  
ważniejszych placówek handlu  owocami pod­
kreśla między innym i zasadnicze różnice zacho­
dzące-w ich rozwoju w zależności od zakresu 
pracy i charakteru  działalności tych przedsię­
biorstw. Do grupy przedsiębiorstw  czysto han­
dlowych zaliczyć można Stowarzyszenie sprze­
daży owoców jak  również Spółdzielnię produ­
centów w Łodzi. Zakres prac tych  dwóch placó­
wek obejmował z jednej strony czynności gro­
madzenia rozdrobnionej produkcji owocarskiej, 
z drugiej zaś rozdział tow aru.m iędzy konsum en­
tów. Jest to więc ta  form a organizacyjna, k tóra 
w rezultacie swej pracy w inna by dać pozytyw ­
ne w yniki dla producentów  przez wykonanie w 
ich im ieniu wszystkich czynności, jakich w y­
maga produkt rolniczy, aby dotrzeć do rąk  kon­
sumenta.

P rak tyka  jednak  ostatnich kilkudziesięciu 
lat w dziedzinie prób, podejm owanych nad or­
ganizacją zbytu w sadownictwie, wskazuje, że 
producent w większości wypadków wym aga w 
pierwszym rzędzie ułatw ienia zbytu znacznych 
ilości posiadanych przez siebie owoców o lichej 
wartości rynkowej. Fakt ten  występował spe­
cjalnie jaskraw o w okręgach produkcji,, niezbyt

oddalonych od głównych rynków  zbytu. Można 
przypuszczać, że główną przyczyną tego zjaw i­
ska był niski na  ogół poziom krajow ej produkcji 
owocarskiej. Tym się bowiem tłom aczy w ystę­
powanie w  pew nych okresach czasu zjawiska 
fikcyjnej nadprodukcji, podczas gdy w rzeczy­
wistości w podaży owoców krajow ych do chwi­
li obecnej znajduje się niew ielka część towaru, 
odpowiadającego wym aganiom  ; konsumentów. 
W tych w arunkach  zrozum iałe jest, że niew iel­
kie ilości krajow ych owoców, klasą swą odpo­
wiadających Wymaganiom, rynku, są poszuki­
wane przez kupiectwo pryw atne. Nic więc dziw­
nego, że organizacje handlow e producentów  o- 
woców, rozporządzające skrom nym i możliwo­
ściami gotówkowymi, których zadaniem  miało 
być tak  zgromadzenie tow aru, jak  również bez­
pośrednia sprzedaż owoców na rynkach.konsum - 
cyjnych, nie znalazły w arunków  potrzebnych 
dla ich rozwoju. Przew aga bowiem w dostawach 
od członków mało wartościowego rynkowo to­
w aru, oraz szczupły kapitał zakładowy, nie po­
zwalający na utrzym yw anie obrotów przedsię­
biorstw  na pew nym  stałym  poziomie przez za­
kup owoców na rachunek w łasny w  rezultacie 
obciążały handlow e placówki producentów  nie­
pom iernie wysokimi kosztami prowadzenia. Te­
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oretycznie nie ograniczony w stosunku do okrę­
gów produkcji zasięg działalności tych przed­
siębiorstw  w rezultacie osłabiał ich kontakt z 
członkami — dostawcami z okolic dalej położo­
nych, podczas gdy konieczność założenia tych 
placówek na głównych rynkach zbytu sama 
przez się zmniejszała ich atrakcyjność dla pro­
ducentów okolicznych, m ających z ty tu łu  bli­
skości rynku  znaczne ułatw ienia w indyw idual­
nym  organizowaniu bezpośredniej sprzedaży o- 
woeów. Konieczność zaś zwrócenia m aksim um 
wysiłków w pracy przedsiębiorstw  na w ykona­
nie czynności handlowych, związanych ze zby­
tem  posiadanego w dyspozycji tow aru, nie poz­
w alała na rozwinięcie odpowiednio silnej akcji, 
zmierzającej do usuw ania przynajm niej podsta­
wowych błędów popełnionych przez członków 
w organizacji podaży owoców na rynek. Okaza­
ło się więc, że dążenie do zmniejszenia kosztów 
pośrednictw a handlowego, tych kosztów, które 
w ynikają z istnienia ' całego szeregu drobnych 
ogniw, biorących udział w prym ityw nym  w 
swej form ie handlow ej obrocie owocami na 
rynku  w ew nętrznym , na drodze tw orzenia han ­
dlowych organizacji producentów  napotkało na 
zasadnicze trudności. Taka bowiem form a han ­
dlu wym aga przede wszystkim  jako podstaw y 
swej opłacalności, zorganizowanej podaży tow a­
ru, standaryzow anego na pew nym  poziomie ja ­
kościowym i przystosowanego dć wym agań kon­
sumentów. Natom iast typ  organizacji producen­
tów, którego przedstaw icielem  jest wspom nia­
na wyżej Okręgowa Spółdzielnia w  Poczajowie-, 
pozwala na opanowanie tej grupy czynności, w 
pierwszym  rzędzie narażających producentów 
owoców na poważne stra ty , a mieszczących się 
w  ram ach właściwej organizacji eksploatacji 
sadów, jak  również organizacji całokształtu po­
daży. W tym  więc w ypadku m am y do czynienia 
z placów ką organizacji zbytu, nie obejm ującą 
przynajm niej w  pierwszym  okresie swej dzia­
łalności prac wchodzących w zakres dystrybu­
cji tow arów  na rynku  konsumcyjnym.

Aby podkreślić znaczenie istnienia takich 
w łaśnie placówek dla podniesienia, dochodowo­
ści sadów, wspomnieć pokrótce należy o rozm ia­
rach do dziś istniejącego m arnotraw stw a owo­
ców. Obserwacja jakości i wartości owoców do­
starczanych na hurtow y rynek  w arszaw ski po­
zwala na  schai akteryzow anie, oczywiście w  o- 
rientacyjnych tylko cyfrach, wielkości przecię­
tnych s tra t na  wartości owoców, s tra t w ynika­
jących z nieodpowiedniego pielęgnowania sa­
dów, zbioru, sortowania, pakow ania i transpor­

tu  owoców. 1. Z ogólnego dowozu letnich i je­
siennych odmian jabłek na rynek warszawski ok. 
55% owoców posiada jedynie połowę tej w ar­
tości .-ynkowej, jaką przedstaw iałyby w w ypad­
ku właściwego dostarczenia ich na rynek. Przy 
czym około 45% owoców straciło na wartości 
w skutek niewłaściwej pielęgnacji sadów, oraz 
złego zbioru i sortowania, około 10% owoców 
poniosło s tra ty  w skutek nieodpowiedniego pa­
kowania, opakowania i transportu. Poza tym  z 
ogólnej ilości dostarczanego na  rynek  owocu 
około 10% ulega z tych samych powodów cał­
kowitem u wybrakowaniu. 2. W ogólnej ilości 
jabłek  odmian zimowych dają się zaobserwo­
wać trochę mniejsze s tra ty  niż w jabłkach od­
mian innych, a mianowicie: około 35% owoców 
posiada 2/s tej wartości rynkow ej, jaką przed­
staw iałyby w w ypadku właściwego dostarcze­
nia ich na rynek, przy czym znaczna większość 
owoców straciła na wartości przede wszystkim 
w skutek niewłaściwej pielęgnacji sadów oraz 
złego zbioru i sortowania. Nadmienić w tym  w y­
padku należy, że z tych samych powodów, oraz 
ze względu na niewłaściwe opakowanie i tran s­
port z ogólnej ilości jabłek  zimowych, przyw o­
żonych na rynek  warszawski, w okresie czasu 
do m om entu sprzedaży całkowitem u w ybrako­
waniu ulega około dalszych 15% towaru. 3. W 
ogólnej ilości gruszek dostarczanych na rynek 
w arszaw ski dają się zaobserwować następujące 
straty . Ogółem około. 30% owoców posiada 
m niej więcej J/s tej wartości rynkow ej, jaką 
przedstaw iałyby w w ypadku właściwego do­
starczenia ich na rynek. Przy czym około 20% 
owoców straciło na wartości w skutek niew łaści­
wej pielęgnacji sadów oraz złego zbioru i sorto­
wania. Jednocześnie z tych samych powodów 
oraz ze względu na niewłaściwe pakowanie i 
transport około 10% ogólnej ilości gruszek ule­
ga całkow item u w ybrakowaniu. Mniejsze lub  
większe s tra ty  istnieją również i w  innych ga­
tunkach owoców.

Nie możemy pom inąć znaczenia, jakie posia­
da dla stw orzenia dogodnych w arunków  zbytu 
owoców centralizacja rozdrobnionej podaży, jak  
również jednolity system  sortowania, pakowa­
nia i opakowania owoców. Doświadczenie Okrę­
gowej Spółdzielni w Poczajowie wskazuje w y­
raźnie, że ten  typ organizacji producentów 
w praktyce daje pozytyw ne rezu lta ty  nie tylko 
w w ypadku sprzedaży na odległych rynkach 
zbytu większych ■ partii owoców, lecz również 
stw arza dogodne w arunki bezpośredniego zaku­
pu owoców na m iejscu przez kupców hurtów -
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ników. Pozostający bowiem w dyspozycji Spół­
dzielni tow ar stanowi w takich w arunkach jed­
ną partię,' niezależnie od ilości i położenia sadów, 
z jakich m a być dostarczony.

Istnieje również jeszcze jeden z ważniejszych 
momentów, wchodzących w zakres organizacji 
podaży, który do chwili obecnej niejednokrotnie 
działał ujem nie na w pływ y netto  właściciela 
sadu przy indyw idualnej sprzedaży owoców. 
Jest nim  konieczność przeprowadzenia dokład­
nej kalkulacji kosztów własnych obciążających 
owoce z ty tu łu  wszystkich prac i wkładów pie­
niężnych, niezbędnych dla dostarczenia tow aru 
na rynek zbytu. W obecnych w arunkach niezor- 
ganiżgwanego handlu  i wypływ ających stąd 
znacznych trudności w otrzym aniu dokładnych 
wiadomości, np. tak  co do poziomu cen, jak  rów ­
nież o rozm iarach zapotrzebowania na poszcze­
gólne gatunki owoców na głównych rynkach 
zbytu, dość często zdarzają się w praktyce w y­
padki skierowania na rynek tow aru o wartości 
rynkowej, nie pokryw ającej całości poniesio­
nych kosztów handlowych. Jest to moment spe­
cjalnie ważny dla producentów, którzy posiada­
ją sady w okolicach dalej położonych od rynków 
zbytu, ponieważ w tych w arunkach wysoki 
koszt transportu  niejednokrotnie sam przez się 
przesądza o w yniku opłacalności dostawy. Na­
leży wziąć pod uwagę, że przyczyną tych osta­
tnio wspomnianych strat, ponoszonych przez 
producentów, poza trudnością zorientowania 
się w sytuacji panującej na głównych rynkach 
hurtow ych jest także kierowanie do sprzedaży 
takich owoców, k tóre ze względu na swą nie­
wielką wartość spożywczą w stanie świeżym, 
nie opłacają kosztów handlowych. Organizacja 
podaży przez okręgowe placówki producentów 
winna wpłynąć na ułatw ienie zbytu tych owo­
ców. Zgromadzone bowiem w hurtow e partie  
łatwiej mogą być skierowane bezpośrednio do 
istniejących przetwórni.- Osiągnięta zaś częścio­
wo chociażby na  tej drodze znajomość wielko­
ści i wartości tej produkcji w okręgu objętym  
działalnością organizacji stworzy realne pod­
stawy dla .przeprowadzenia kalkulacji opłacal­
ności zbiorowej przetw órni producentów.

Scharakteryzowane tu  organizacje producen­
tów owoców stanow ią 2 odrębne grupy. W w y­
padku „Stowarzyszenia sprzedaży owoców“ -w 
roku 1888 jak  również Łódzkiej Spółdzielni pro­
ducentów m am y do czynienia z próbam i organi­
zacji handlu owocami od strony głównych ry n ­
ków zbytu. Doświadczenie obu tych organizacyj, 
pomimo 50-letniego okresu czasu dzielącego je

od siebie, wysunęło na pierw szy plan  b rak  u jed­
nostajnionej pod względem jakości masowej 
produkcji oraz niezorganizowaną podaż owoców 
jako zasadnicze przyczyny, uniem ożliwiające 
norm alny rozwój tych placówek. Zbyt skrom ny 
kapitał zakładowy . n ie  stw arzał warunków, ko­
niecznych dla oparcia pracy przedsiębiorstw  w 
pierwszym  okresie ich działalności przede wszy­
stkim  na handlu  na  rachunek własny, tym  sa­
mym ograniczając je do handlu  komisowego. 
Nie mogły więc one przez uniezależnienie od. 
przypadkow ych dostaw owoców do sprzedaży 
komisowej zabezpieczyć się przed znacznymi 
stratam i, w ynikającym i tak  z niejednolitej pro­
dukcji, jak  powszechnego braku  organizacji po­
daży.

Okręgowa Spółdzielnia owocarska w  Pocza- 
jowie należy do zupełnie odmiennej grupy. W 
tym  w ypadku m am y do czynienia" z placówką 
producentów, k tóra podjęła próby organizacji 
zbytu owoców od strony okręgów produkcji. 
Działalność tej spółdzielni oparta jest w pierw ­
szym rzędzie na dążeniu dó właściwej organi­
zacji podaży owoców na rynki odbiorcze, jak 
również na dążeniu do racjonalnej eksploatacji 
sadów przez przeciwdziałanie z system em  
dzierżawy.

Jeśli więc zestawimy dotychczasowe w yniki 
pracy i doświadczenie zdobyte przez przytoczo­
ne organizacje producentów, to analiza rezul­
tatów  osiągniętych przez te  dwa różne typy 
placówek nasunie wniosek, że praca Okręgowej 
Spółdzielni w Poczajowie obecnie skierowana 

■jest wyłącznie w kierunku usunięcia głównych 
przyczyn, k tóre w płynęły na niepowodzenie 
handlow ych organizacji producentów. Można 
więc dziś powiedzieć, że organizacja zbytu 
owoców od strony okręgów produkcji jest tym  
właśnie etapem  prac, k tóry  stw arza realne pod­
staw y podjęcia organizacji od strony głównych 
rynków  zbytu przez tworzenie na nich handlo­
wych placówek producentów. Rozwój zaś dzia­
łalności Okręgowej Spółdzielni w Poczajowie 
oraz jej znaczenie na miejscowym rynku zbytu 
wskazuje, że organizacja ta  na swoim odcinku 
pracy daje pozytywne rezultaty.

Podkreślić jednak należy, że zasadniczym wa- 
runkiem  decydującym  o powodzeniu spółdziel­
ni lub stowarzyszenia producentów opartego na 
innych zasadach organizacyjnych jest przepro­
wadzenie szeregu prac przygotowawczych przed 
powstaniem: 1) zorientowanie się możliwie do­
kładne w rozm iarach i jakości produkcji owo­
ców w tym  okręgu, k tóry  objąć ma zasięgiem
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swej pracy projektow ana organizacja; 2) stw ier­
dzenie, na jakie rynki zbytu kierow ana jest 
obecnie przew ażająca część produkcji, oraz ja ­
kie są w ym agania tych rynków ; 3) rozważenie 
możliwości konkurencyjnych na miejscowym 
rynku  z istniejącym  obecnie kupiectw em  p ry ­
w atnym . Pozwoli to uchronić się od w ielu za­
wodów, zwłaszcza jeśli chodzi o dostawy tow a­
ru. Trzeba bowiem zawsze mieć to na uwadze, 
że nowopowstała organizacja nie dysponująca z 
reguły większym zasobem wolnej gotówki jest 
specjalnie w rażliw a na drobne naw et niepowo­
dzenia w  pierw szym  okresie jej działalności; 4) 
spraw a może najw ażniejsza, różniąca się jednak 
w swym charakterze od spraw  już poruszonych: 
zapewnienie fachowego, sprężystego i uczciwego 
kierownictw a. Zdać bowiem  sobie trzeba  ja ­
sno sprawę, że najlepiej naw et pom yślana orga­
nizacja nie może zastąpić człowieka. Tam zaś, 
gdzie, b rak  jest w  danej chwili odpowiedniego 
kandydata na kierow nika projektow anej orga­
nizacji, lepiej jest w strzym ać się z jej urucho­
mieniem.

Na podstawie dotychczasowych doświadczeń, 
w ram ach wym ienionych punktów , można w ska­
zać, że: 1) potrzeba istnienia organizacji pro­
ducentów owoców m a miejsce przede wszyst­
kim  w okręgach produkcji oddalonych od głów­
nych rynków  zbytu; 2) zasięg działalności orga­
nizacji producentów  w inien być ograniczony. 
Np. Okręgowa Spółdzielnia w  Poczajowie obsłu­
guje teren  o prom ieniu mniej więcej 15 km.

Zagadnienie materiałów 
mińsko-mazowieckim.

Będąc niedawno w  M ińsku Mazowieckim, ob­
serwowałem akcję, m ającą na celu wprowadze­
nie węgla na rynki m iejskie po cenach dostęp­
nych dla drobnego rolnictwa.

Rozszerzenie bardzo skromnego dotychczas 
zasięgu spożycia węgla na wsi ma duże znacze­
nie przede w szystkim  z punktu  widzenia tejże 
wsi, ale jest w ażnym  zagadnieniem  również i 
dla przem ysłu górniczego, a to ze względu na 
ogromny w tym  w ypadku wzrost spożycia wę­
gla. Zdaję sobie spraw ę z pożyteczności tej akcji 
i pragnę podać kilka, uwag, jakie nasunęły mi 
się na ten  tem at.

Pow iat m ińsko - mazowiecki jest jednym  z 
tych powiatów, w których kw estią m ateriałów

Oczywiście, że.w poszczególnych wypadkach za­
sięg działalności organizacji będzie różny w za­
leżności od nasilenia i jakości produkcji, w arun­
ków kom unikacyjnych, jak  również od stopnia 
wyrobienia społecznego rolników; 3) powstanie 
organizacji oprzeć należy raczej na niewielkiej 
ograniczonej liczbie członków, gw arantujących 
całkowite wykonanie wziętych na siebie wza­
jem nych zobowiązań; 4) kardynalnym  w arun­
kiem  uruchom ienia organizacji jest jasne okre­
ślenie jej podstaw  m aterialnych. Wielkość po­
trzebnego kapitału  zakładowego zależna jest od 
przewidywanych, obrotów w pierwszym  okresie 
działalności. P rzy ustalaniu  wysokości kapitału  
zakładowego należy wliczać: koszt utrzym ania 
fachowego kierownictw a, koszty utrzym ania 
własnego lokalu i wreszcie koszt opakowania i 
tym  podobnych czynności m anipulacyjnych z 
pierwszym i partiam i tow aru, licząc do m om entu 
otrzym ania za nie całkowitej należności; 5) uzy­
skanie kapitału  zakładowego należy oprzeć na 
słusznym i spraw iedliw ym  system ie rozrachun­
kowym  wysokości udziałów członkowskich. Po­
lecić tu  można system  uzależniający wielkość 
udziału od zadeklarow anej ilości owoców.

W reszcie na zakończenie należy przestrzec 
przed tym, aby inne uboczne cele nie rozprasza­
ły  energii organizatorów i w efekcie nie um niej-1  
szały celu gospodarczego powoływanej do ży­
cia placówki.
;rkrV - :;v

Maria Pleszczyńska.
- i

' 9

opałowych w powiecie

opałowych jest poważną bolączką, z jednej stro­
ny ze względu na b rak  drzewa i torfu, z dru­
giej na  wysoką cenę węgla, którego spożycie 
znacznie ogranicza, a często uniem ożliwia pa­
nująca na wsiach bieda. Nie mogąc zdobyć się 
na kupno węgla, drobny rolnik zwraca się do 
innych, tańszych m ateriałów  opałowych, a więc 
do torfu  i drzewa. Tutaj w ystępują pierwsze 
trudności.

Pow iat m iński stoi w  woj. w arszaw skim  pod 
względem powierzchni leśnych na dziesiątym 
miejscu z obszarem ca 13000 ha, w czym lasów 
państwowych zaledwie 150 ha. Główne skupie­
nia lasów w ystępują w  południowej części po­
wiatu, mniejsze obszary rozrzucone w części
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północnej. Sytuację pogarsza niew ielka stosun­
kowo część powierzchni rębnych, co znacznie 
obniża produkcję zarówno z punktu  widzenia 
ilości jak  i jakości drzewa. W ślad za brakiem  
drzewa — głównie w  gminach zupełnie la­
sów .pozbawionych—zaznacza się w yraźna zwyż­
ka cen, dochodzących do 11 — 12 zł. za m 3 drze­
wa szczapowego. Zrozumiałe, że w takich w a­
runkach ten  rodzaj drzew a opałowego dostęp­
ny jest niem al wyłącznie dla gospodarzy zamoż­
niejszych. Gospodarze drobni — 3 5-cio m or­
gowi — a tych jest jednak większość, muszą 
jako opału używać chróstu, grubszych gałęzi, ku­
powanych w postaci dwu - trzym etrow ych ku ­
pek w cenie 3 — 5 —8 zł. za kupkę, zależnie od 
rodzaju, grubości gałęzi, ułożenia kupki itp. 
Znaczną część używanego na opał drzew a lud­
ność dostaje w postaci zapłaty za roboty, przy 
czym ilości otrzymanego opału wynoszą trzecią, 
czwartą do ósmej części zrąbanego, uzbiera­
nego czy wykopanego drzewa. Dotyczy to jed­
nak głównie wsi położonych w pobliżu w ięk­
szych lasów. W arto zaznaczyć, że w  ciągu m ie­
sięcy letnich zakup drzew a wśród drobnych go­
spodarzy ustaje niem al zupełnie, a w każdym  ra ­
zie bardzo w ydatnie się zmniejsza. Zapotrzebo­
wanie m ateriałów  opałowych w okresie lata  
drobni rolnicy, a zwłaszcza biedniejsi, pokryw a­
ją w znacznej m ierze zbierając gałęzie, korę 
drzew przydrożnych, krzaki na  miedzach, a do­
piero, gdy tego zbraknie kupują  drobnicę w 
lasach.

N aturalnie wszystkie te okoliczności bardzo 
sprzyjają rozwojowi kradzieży leśnych, które 
też szerzą się, zwłaszcza we wsiach, bliżej la­
sów położonych.

Trudnościom w ypływ ającym  z b raku  drze­
wa i wysokich cen węgla częściowo zapobiega 
eksploatacja torfu, m ająca zresztą lokalne zna­
czenie, a to ze względu na niew ielkie rozm ia­
ry i skupienie produkcji torfu , na terenie kilku 
gmin, a mianowicie w  gm. Kuflew, a poza tym 
w znacznie m niejszych rozm iarach w gm. Jak u ­
bów, Ładzyń, Kobiel, Siennica i Chróścice, o 
łącznej powierzchni nie przekraczającej 50 ha. 
We wsiach, k tóre torfowiska posiadają lub też 
bliżej nich są położone, to rf jest podstawowym  
materiałem opałowym nie tylko w drobnych go­
spodarstwach, ale również większej własności, 
a nawet gorzelni.

Wspomniane torfowiska są własnością gos­
podarzy, którzy otrzym ali je przeważnie przy 
likwidacji serw itutów , a kopanie torfu  uważa­
ją za zło konieczne wywołane trudnościami

przy zakupie drzewa. Rozm iary eksploatacji to r. 
fu  są bardzo niewielkie, gdyż idzie on niem al 
wyłącznie na pokrycie potrzeb domowych i go­
spodarskich, a sprzedaż, jeśli istnieje, to tylko 
w bardzo niew ielkich ilościach. Jeśli idzie na­
tom iast o nieliczne zresztą torfowiska, stano­
wiące własność większych m ajątków  ziemskich, 
sytuacja przedstaw ia się odmiennie, gdyż tu  roz­
m iary tak  eksploatacji jak  i sprzedaży są znacz­
nie większe i to rf odgrywa znaczną rolę jako 
m ateria ł opałowy dla okolicy. Zarówno jednak 
większe m ajątk i jak  i drobni gospodarze pro­
wadzą eksploatację wyłącznie ręcznie, co n a tu ­
ralnie obniża w artość opałową torfu. Torf w y­
dobyw any w pow. mińskim, m a wartość około 
3300 — 3500 kal. co w  przybliżeniu odpowiada 
najczęstszej wartości torfów  polskich. Ceny to r­
fu wynoszą na terenie gm. K uflew  — 2 zł. za 
100 kg. Om awiając eksploatację torfu  należy 
zaznaczyć, że w  obecnej chwili zasoby jego w 
pow. m ińskim  są bardzo niewielkie, co rów ­
nież w pływ a na zaostrzenie sytuacji. W bieżą­
cym roku ilości wydobytego torfu  były w y ją t­
kowo duże, a to ze względu na suche lato, co 
ogromnie ułatw iło kopanie; w  latach jednak po­
przednich rozm iary eksploatacji były dużo 
mniejsze i z trudnością pokryw ały zapotrzebo­
wanie.

W arunki natu ralne we wsiach pow iatu prze­
m aw iają jak  widać za wprowadzeniem  węgla, 
k tó ry  przy cenie około 3 zł. za 100 kg stałby 
się głównym m ateriałem  opałowym drobnych 
gospodarstw. Spożycie węgla w  obecnej chwili 
jest bardzo niewielkie. Największym i odbiorca­
mi są większe m ajątki, używając węgla do o- 
palania dworów i do lokdmobili, urzędy gm in­
ne, szkoły, a niew ielka stosunkowo część pozo­
staje dla drobnych rolników, którzy kupując 
go w miasteczkach, najczęściej biorą po kilka­
dziesiąt kg. Do terenów  wiejskich, używających 
największe ilości węgla należą okolice M ińska 
i wsie leżące w  pobliżu stacji kolejowych.

Przy  akcji w prowadzenia węgla na wieś na­
leży zwrócić uw agę na  zdolność nabywczą drob­
nego rolnika, co praktycznie sprowadza się do 
stosunku cen artykułów  rolniczych do przem y­
słowych, oraz na  kwestię organizacji dostaw. 
Pew ne znaczenie — niew ielkie zresztą — ma 
spraw a przystosowania palenisk.

Trudno dziwić się, że naw et na terenach o 
niewielkiej produkcji drzew a i to rfu  węgiel 
nie znajdow ał dotychczas zbytu, skoro zależ­
ność między cenam i węgla, a np. zboża i karto ­
fli w  latach ubiegłych kształtow ała się w yraź­
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nie na niekorzyść artykułów  rolniczych. Poniż­
sza tabelka przedstaw ia ceny detaliczne węgla 
wyrażone w kg żyta wg notowań w W ar­
szawie*).

L a t a g s p o d a r c z e
[1927-
M928

1928-
-1929

1929-
-1930

1931-
-1932

1934-
-1935

1935-
-1936 193o 1937

15 23 40 35 43 43 39 21
kg kg kg kg kg kg kg kg

100 kg
węgla

W edług tych danych w poszczególnych la­
tach za 100 kg żyta można było nabyć:

W r. 1927-28 — 0.67 ton. węgla
28-29 -  0.43 „
29-30 — 0.25 „
31-32 -  0.29 „
34.35 _  0.23 „
35-36 — 0.23 „
1936 — 0.26 „
1937 -  0.48 „ „

Jak  widać z podanego zestawienia, n a j­
większa rozpiętość cen istniała w  latach 1934.
— 35 — 36. Pod koniec roku 1936 sytuacja się
poprawia, a w  roku 1937 osiąga poziom wyż­
szy niż w latach 1928-29. M oment dla w prow a­
dzenia węgla na wieś jest z punk tu  widzenia
rolnictw a raczej sprzyjający i pozwala na du­
ży optymizm w stosunku do prowadzonej akcji. 
W yłania się teraz kwestia, powiedziałbym  n a ­
tu ry  technicznej, a mianowicie organizacja do­

staw  węgla. Do chwili obecnej wagonowo za- 
kupowały węgiel jedynie większe m ajątki, n ie­
które zakłady przem ysłu rolnego i bardzo nie­
liczne organizacje rolnicze. Jak  już zaznaczy­
łem, powiat m iński należy do lepiej pod wzglę­
dem rolniczym zorganizowanych, toteż otw iera­
ją się tu  możliwości pracy dla spółdzielń, czy 
kółek rolniczych, których na terenie powiatu 
jest około 40. D ruga możliwość, to akcja pro­
wadzona przez przedsiębiorstwa pryw atne.

O statnia wreszcie kw estia dotyczy odpowied­
niego w ykorzystania węgla, k tó ry  w  porów na­
niu z torfem  i drzewem  uważać można za „wła­
ściwy" m ateriał opałowy. Przy porównywaniu 
opłacalności węgla, drzewa i to rfu  bierze się 
również pod uwagę s tra ty  w ynikające z w adli­
wej budowy pieców i kuchen opalanych obec­
nie drzewem  i torfem. Dostosowanie palenisk 
do węgla nie nastręcza większych trudności ani 
kosztów, gdyż sprowadza się do podniesienia 
rusztu, kw estia zaś dalszego zmniejszenia s tra t 
ma znaczenie raczej na przyszłość przy budo­
wie nowych pieców, oszczędniej, w ykorzystują­
cych wartości opałowe węgla.

Jak  widać z kilku powyższych uwag, powiat 
m iński jest podatnym  terenem  do w prowadze­
nia węgla, a trudności przy zdobywaniu torfu 
i drzewa, mimo petynego konserw atyzm u i przy­
zwyczajenia coraz silniej k ieru ją  na niego uw a­
gę miejscowej ludności.

Inż. Stanisław Czechowicz.

PRZEGLĄD RYNKÓW I INFORM. STATYSTYCZNE 

Rynek zwierząt rzeźnych.
Sytuacja na rynku  zwierząt rzeźnych kształ­

tu je  się w  dalszym  ciągu niepomyślnie, poziom 
bowiem cen płaconych rolnikowi zarówno za 
żywiec, jak  za niektóre produkty  hodowli, 
zwłaszcza za mleko i za masło, nie zapew niają 
opłacalności intensywnego żywienia. Rolnik 
nasz, szczególnie drobny, jako zamiłowany ho­
dowca, mniej stosunkowo ogląda się na opła­
calność, jeżeli posiada pasze własnej produkcji. 
W latach norm alnych niektóre pasze, jak  ple­
wy, sieczkę, zgoniny itp., trudno naw et sprze­

*) M ały Rocznik S tatystyczny  r. 1937, str. 236.

dać i w tedy hodowla jest niem al jedyną drogą 
spieniężenia ich przez przerób na produkt ryn ­
kowy (mięso lub mleko). W la ta ch • nieurodza­
ju  pasz trudność położenia polega na tym, że 
brakuje między innym i i tych pasz, k tóre sta­
nowiąc odpadek produkcji roślinnej, na rynku 
się nie pojaw iają i- dostać ich zwykle nie moż­
na, a obecnie o nie tym  trudniej. Przy notorycz-. 
nym  braku  wolnej gotówki na wsi niepom yśl­
ne w arunki, w których w chwili obecnej znaj­
duje się u  nas hodowla, są oczywiste. I właśnie 
dlatego, że rolnik coraz częściej musi z koniecz­
ności mieć do czynienia z paszami kupnym i, n a ­
w et objętościowymi, zagadnienie opłacalności
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hodowli 'w bież roku gospodarczym stało się tak  
aktualne.

Jeżeli za punkt wyjścia weźmiemy rynek 
warszawski, jako najw iększy ośrodek konsum- 
cyjny, to podkreślając niepom yślne w arunki i 
stosunkowo zbyt niski poziom płaconych cen, 
bardzo daleki od opłacalności, stwierdzić należy 
słabe obiawy pewnej popraw y czy może n ieja­
kiego odprężenia w  tym  zakresie. Zauważyć na­
leży przede wszystkim, że ceny zw ierząt-nale­
życie dopasionych kształtu ją się na poziomie o 
15 -— 20% wyższym, niż przed rokiem. To zna­
czy, że gdyby rolnik posiadał pasze własne, to 
wpływy gotówkowe z tego źródła niew ątpliw ie 
były by wyższe. Ceny bydła od dłuższego czasu 
utrzym ują się na poziomie niezmienionym, w a­
hania są. stosunkowo nieznaczne. Ceny cieląt 
ostatnio uległy pewnej poprawie, co się tłum a­
czy m ałą stosunkowo podażą, ponieważ hodow­
la bydła znajduje się u  nas głównie w  rękach 
mniejszej własności ziemskiej, gdzie krow y za­
czynają się cielić przeważnie dopiero pod wiosnę. 
Popraw a polega na tym, że obecnie widzi się 
na rynkach trochę więcej dobrego tow aru 
rzeźnego, a więc należycie opasionego.

Zwierząt chudych na rynku ciągle jeszcze 
jest dużo, ale cokolwiek m niej, niż przed paru  
tygodniami. Trudno powiedzieć, czy w przyszło­
ści podaż bydła chudego zmniejszy się, można 
jednak przypuszczać, że o ile rolnicy, nie posia­
dający paszy w łasnej, usiłowali sprzedać sztuki 
nadliczbowe przed mrozami, to obecnie, gdy se­
zon zimowy już się rozpoczął na dobre, bydła 
chudego po oborach zepewne zbyt wiele nie ma. 
W yrazem polepszenia w  tym  zakresie jest nie­
wielki wzrost cen bydła chudego w dolnej gra­
nicy, po której rolnicy najczęściej sprzedają.

Niepomyślnie natom iast przedstaw ia się sy­
tuacja w zakresie trzody chlewnej, a to z tego 
względu, że w  ciągu ostatnich dwóch miesięcy 
obniżyły się ceny naw et pierwszorzędnej jako­
ści sztuk, t. zw. słoninowych (ponad 180 względ­
nie 150 kg. żywej wagi). Tłumaczy się to — z 
jednej strony — w arunkam i krajowym i, z d ru ­
giej — kon iunk tu rę . eksportową. Jakkolw iek 
spożycie mięsa w roku  ub. wzrosło, to jednak 
zwiększyła się też i podaż zwierząt rzeźnych, 
a to skutkiem  wzrostu pogłowia trzody chlew­
nej. Jak  wiadomo, poczynając od początku 1936 r. 
dzięki-niskim cenom artykułów  pochodzenia ro­
ślinnego hodowla zaczęła się opłacać, rolnikowi 
kalkulowało się przerabianie na mięso nie tylko 
pasz małowartościowych, ale i ziarna. W tych 
warunkach zwiększenie liczby zwierząt, przede

wszystkim  trzody chlewnej, jest zupełnie zrozu­
miałe. Ogólna zaś popraw a, jak  i spożycie nie 
mogło za tym  w zrostem -nadążyć.'N ie bez zna­
czenia praw dopodobnie jest i to, że ceny niektó­
rych produktów  uboju szerokiego „spożycia 
(naprz. słonina) mogą ulegać tylko bardzo nie­
znacznym zmianom:
. Niezbyt pom yślnie kształtu je się i nasz eks­

port produktów  hodowli, k tóry  zwiększa się 
wprawdzie ilościowo, ale którego rentowność 
zmalała, ponieważ ceny w tym  stosunku, w  ja ­
kim wzrosły koszty produkcji na  rynkach za­
granicznych nie zwiększyły się. Rolnik ra tu je  się 
rozm aitym i paszami zastępczymi, co pozwala 
m u sprzedać taniej, ale opłacalności oczywiście 
to nie podnosi.

K oniunktura na rynku  zwierząt rzeźnych 
powinna by w najbliższej przyszłości ulec po­
praw ie, gdyż — z jednej strony — wzrosły ce­
ny  podstawowych pasz (ziemniaków, słomy i 
siana), zapewne skutkiem  większego zapotrzebo­
wania, z drugiej — jakość sprzedanych., zwie­
rząt niew ątpliw ie się podniosła. Bydła chude­
go widzi się m niej, od pewnego czasu pojaw ia 
się na rynku  trzoda bardzo ciężka (ponad 180 
kg. ż. w.), notow ana dotychczas tylko sporadycz­
nie dla b raku  podaży.

W ostatnich dniach przystąpiono do rozpro­
wadzenia kredy tu  opasowego. Wobec znacznej 
rozpiętości pomiędzy cenami sztuk chudych i 
dobrze opasionych tuczenie zw ierząt rzeźnych, 
racjonalnie postawione, powinno by się opła­
cać. Jeżeli tylko przeznaczone na opas sztuki 
będą zdrowe i niezbyt stare i zamorzone, to 
3-miesięczne opasanie powinno się kalkulować 
Z tego względu należało by się spodziewać, że 
k redyt opasowy rolnicy w yzyskują w pełni. 
Czy tak  będzie —: oczywiście trudno przesądzać, 
tak  skutkiem  nowości tego kredytu, jak  i z te ­
go względu, że drobne rolnictw o poza. trzodą 
chlew ną opasem bydła dotychczas zajmowało 
się stosunkowo mało. Prawdopodobnie też k re­
dyt ten wyzyskują początkowo przede w szyst­
kim  gospodarstwa folwarczne, ku czemu prze­
szkód żadnych nie ma, ponieważ odnośne prze­
pisy przew idują dwie form y opasu: do 10 sztuk 
i pońad 10 sztuk. Wysokość pożyczek jest do­
stateczna dla doprowadzenia opasu do końca. 
Drobny rolnik  jest mniej skłonny do ryzyka, za­
pewne też z kredy tu  korzystać będzie znacznie 
m niej. Ale doświadczenie w zakresie kredytów  
zbożowych poucza, że byle w arunki i sposób roz­
prowadzenia był dogodny, to m niejsza własność 
nie omieszka wyzyskać i k redytu  opasowego.
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Tak się przedstaw ia koniunktura na rynku 
zwierząt rzeźnych. Kształtowanie się jej odby­
wa się dotychczas w  k ierunku wysoce niepo- 
myśnym. Pew ne okoliczności w skazują na to, że 
w najbliższej przyszłości powinny zajść zm iany 
na lepsze. Popraw a — o ile nastąpi — nie w y­

rów na oczywiście poniesionych dotąd przez ro l­
nictwo strat, gdyż są one zbyt duże, ale pozwoli 
m u postawić tę gałęź produkcji na bardziej ra ­
cjonalnych podstawach.

N. B.

Nowa forma i nomenklatura ceduł giełdowych 
krajowych giełd zbożowo-to war owych.

W chwili obecnej na teren ie Zw. Giełd Zbo­
żowo - Towarowych odbyw ają się prace, k tóre 
m ają na celu ujednostajnienie zwyczajów gieł- 
.dowych na wszystkich krajow ych giełdach zbo­
żowo - towarowych. Kom isja Regulamino-W y- 
dawnicza Zw. Giełd Zbożowo - Towarowych na 
szeregu posiedzeń opracowała wzór ceduły 
giełdowej jednakow y dla wszystkich giełd. 
Między innym i cechami charakterystycznym i 
tych ceduł są:

1) zgrupow anie notowanych tow arów  we­
dług pewnej kolejności jak: zboża, przetw ory 
m łynarskie, strączkowe, oleiste, koniczyny i in ­
ne nasiona, artyku ły  pastew ne i inne;

2) jedno tylko notowanie „cen orientacyj- 
nych“ ustalonych na podstawie cen transakcyj 
giełdowych, cen rynkow ych oraz cen podaży i 
popytu, sprowadzonych do pa ry te tu  siedziby 
danej giełdy;

3) jedna nom enklatura dla określenia sy tu ­
acji na  rynku;

4) podawanie ogólnych obrotów danego 
dnia, z wyszczególnieniem obrotów poszczegól­
nym i gatunkam i zbóż oraz podawanie tenden- 
cyj dla poszczególnych gatunków  zbóż oraz po­
szczególnych grup towarów. Obroty i tendencje 
m ają być zamieszczane w cedule po notow a­
niach;

5) stw ierdzenie zgodności ceduły z protokó­
łem  Komisji Notowań przez dyrektora giełdy.

Wobec tego, że na skutek uchw ały Rady 
Związku Giełd szereg giełd już przyjęło nową 
form ę ceduły w raz z nowo ustaloną term inolo­
gią dla określenia tendencji dla zorientow ania 
ogółu, mającego styczność z giełdami, poniżej 
podajem y nową term inologię dla określenia ten ­
dencji.

Ustalono, że sytuację na rynku określa sło­
wo „tendencja11.

Dla określenia tendencji m ają być używane 
następujące term iny:

I. Określenie wyjściowe, 

tedencja spokojna =  ceny kształtu ją  się w
ram ach cen ostatnich notowań przy w yrów na­
nym  popycie i podaży.

II. Określenie przy zw yżce cen.

1) tendencja ożywiona  =  ceny bez zmiany 
przy zwiększonym popycie i dostatecznej poda­
ży;

2) tendencja lekko zw yżkow a  =  ceny nie­
znacznie zwyżkują w skutek zwiększonego po- 
pytu;

3) tendencja zw yżkow a — ceny w yraźnie 
zwyżkują przy silnym  popycie;

4) tendencja mocna =  ceny zdecydowanie 
zwyżkują, podaż niedostateczna;

5) tendencja bardzo mocna == ceny wybitnie 
zw yżkują przy b raku  podaży;

III. Określenie przy zniżce cen.

1) tendencja chwiejna =  ceny bez zmiany 
przy zmniejszonym popycie;

2) tendencja lekko zniżkowa  =  ceny niezna­
cznie zniżkują, w skutek zwiększonej podaży i 
zmniejszonego popytu;

3) tendencja zniżkowa =  ceny w yraźnie 
zniżkują przy  nadm iernej podaży;

4) tendencja słaba =  ceny zdecydowanie 
zniżkują przy pow strzym aniu się od kupna;

5) tendencja bardzo słaba =  ceny w ybitnie 
zniżkują w skutek b raku  popytu.

Inż. P. R.
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R U C H  C E N
(Ceny z przed tygodnia w nawiasach).

I. Zboża. Urzędowe notowania dolnej granicy cen za 100 kg. w złotych, loco wagon
w dniu 31 stycznia 1938 roku.

W arszawa Poznań Bydgoszcz Katowice Kraków Lwów Lublin j Wilno

Pszenica jednolita 
„ zbierana 

Żyto 
Owies
Jęczmień browarny 

„ kaszany

28.75 (28.75) 
28.25 (28.25)
21.75 (22.25)
21.75 (21.75)
21.75 (21.75) 
19.50 (19.50)

26.50 (26,75)

21.00 (2Ł25) 
20.75 (20.75)
20.65 (20.50)
19.65 (19.50)

27.25 (27.50)
26.25 (26.50) 
22.40 (22.50) 
20.00 (20.00)
20.25 (20.75) 
18.75 (19.00)

(28.25)
v27.75)

23.00 (23.00)
23.00 (22.75) 

(21.00)
19.75 (19.00)

28.50 (28.75) 
27.75 (28.50)
23.00 (23.25)
22.50 (22.00)
21.00 (21.00) 
19.25 (19.25)

27.00 (27.25)
25.75 (26.00)
21.75 (22.50) 

(18.75) 
(22.50)

19.00(18.75)

29.00 (28.50)1 (27.50) 
28.50 (28.25) (26.50) 
23.25 (23.50) 20.50(20.75)
21.00 (21.25) 20.00(20.25)
22.00 (22.00) —
19.00 (19.00)1 (19.25)

11. N otow an ia  zagran iczn ych  g ie łd  zb ożow ych  (za 100 kg. w złotych)

Chicago W innipeg Rotterdam Buenos Aires

Pszenica . . ' . 18.10 (18.55) 24.44 (24.58) (22.13) 16.25 (18.60)
Zyto . . . . 15.35 (15.6!) 17.35 (17.54) ,  ■ — —
Jęczmień . 22.30 (22.79) 15.75 ,15.881 — —
Owies . . . . 11.38 (11.71) 17.78 (17.59) . 9.65 (10.36)

111. Inne ziem iop łod y  i przetwory (w W arszaw ie)
Groch polny . 27.00 ( 27.00) W yka . . . 21.50(21.00)

„ W iktoria . . 29.00 ( 29.00) Paluszka . . . . . 23.00(23.00)
Łubin niebieski . 14.75 ( 14.75) Ziemniaki jadalne . 38.00

» żółty . 15.25 ( 15.25) Mąka pszenna gat. I 0—65°|0 . 39.00(39.00)
Rzepak zimowy . 56 50 ( 56.50) „ 11 30—65°|0 . 32.50(32.50)
Rzepik „ . 52.50 ( 52.50) ,  111 65—70°|0 . 25.50(25.50)
Rzepak letn i . 54 50 ( 54.50) Mąka żytnia I gat. 0—50°|0 . . 32.75(33.25)
Rzepik letn i . 52.50 ( 52.50) „ „ razowa 0—95% . . 25.00 (25.50)
Siemię lniane f. . 48.00 ( 47.50) Otręby pszenne grube . 17.00(17.00)
Koniczyna czerwona surow a bez k a n ia n k i. 100.00 (100.00) „ „ średnie . 15.50(15.75)

» » oczyst.97 °|0 125.00 (125.00) „ „ miałkie . . 15.50(15.75)
Koniczyna biała surow a bez kanianki 200.00 (200 .00) O tręby żytnie . . . . 13.50(13.75)

»  V „ „ oczyst.97°|0 230.00 (230.00) M akuchy lniane . 21.75(22.00)
Mak niebieski . . . .  . 88.00 ( 85.00) „ rzepakowe . . 18.50(18.75)

IV. Zwierzęta] rzeźne (za 100 kg. żywej wagi w złotych)

W arszawa Mysłowice Poznań Kraków Lwów Lublin

Woły I kl. (dobrze opasione) mięsne 82 . — 60 — 66 — .—. ?—
„ II kl. (średnio opasione) mięsne 62 — 67 — 4 2 — 48 52 — 62 — —

„ III kl. (mało opasione) mięsne 53 — 36 — 40 45 — 52 —
Krowy I kl. . . 83 — 96 — 58 — 64 52 — 60 38 — 52 40 — 50

.  H kl.................................. 61 — 72 63 -  70 50 — 54 40 — 52 32 — 36 35 — 42
„ III kl.............................................. 50 — 54 56 -  62 40 — 46 35 — 40 • 2 5 — 30 — ■

Cielęta ponad 60 kg. . 98 —107 81 — 90 72 — 80 90 —105 — 58 — 67
„ 40 kg. 80 — 95 7 1 — 80 62 — 70 80 — 90 58 — 67 50 — 57

„ „ 30 kg. 60 — 79 61 — 70 52 — 60 70 — 80 50 — 55 46 — 50
Owce młode . ' — — — — —

„ stare . . . . 40 — 50 — 54 — — —

świnie słoninowe ponad 180 kg. 108 —109 — — — — —
>» j>  )» ^-00 ,, . 100 -1 0 7 116 — 120 88 — 92 98 —110 80 — 90 93 —104

Świnie mięsne ponad 110 kg. 83 — 90 96 —105 81 — 86 90 — 98 60 -  70 73 — 90
v » 80—110 kg. 73 — 82 85 — 95 78 — 80 82 - 90 — 65 — 73

V. Ryby (w W arszaw ie).
Dowóz karpi w tygodniu ub. w ynosił 55,500 kg. w raz z pozostałością z tygodnia poprzedniego 69,000 kg. 

Cała ta  ilość została sprzedana. Na następny tydzień dowóz m a wynosić 84,000 kg. Ceny bez zmiany. P łacono 
(ceny detaliczne w nawiasach): karp 400—900 gram 1,30(1,50), ponad 900 g 1,35(1,60—1,70), karaś żywy 1,80—2,00 
(2,20—2,50), lin żywy 1,50-1,75(1,80-2,20), szczupak  żywy 2,20—2,60(2,50—3,20), śnięty w ybór 1,75—1,90(2.10—2,40)> 
średni 1,50—1,60(1,80—2,00), sandacz 3,25—3,50(3,60—4,00), sandacz mrożony 3,00(3,40—3,60), leszcz gruby 1,70—1,80> 
(2,00—2,20) średnica 0,65—0,75(0,80—0,90), drobnica 0,40—0,45(0,50—0,60).

VI. Len (w W ilnie).
Hurtowe notow ania za 1.000 kg. w złotych: len trzepany  W ołożyn 1.620 — 1.660, Horodziej 2.020 — 2.060; 

Traby 1.570—1.510, Miory 1.500 — 1.540, czesany Horodziej 2.220—2.260; kądziel horodziejska 1.630 — 1.670: tar- 
ganiec moczony 800 — 860; Wołożyn 960 — 1.000
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TECHNIKA PRODUKCJI ROLNEJ
Plony kłębów i skrobi
w  d ośw iadczen iach  prowadzonych z ziem niakam i w  1936 i 37 r. 

w  W ielkopolsce
W artykule  poprzednim  („Życie Rolnicze" 

nr. 4 — 1938 r.,) omówiliśmy ogólnikowo zagad­
nienia związane z, prowadzonym i obecnie w 
Wielkopolsce badaniam i różnych odmian ziem­
niaków. Obecnie podam y uzyskane w 1936 i 37 
roku wyniki, tyczące się plonu kłębów i skrobi 
różnych odmian ziemniaków. A rtykuł następ­
ny  będzie poświęcony zagadnieniu odporności 
tych odmian na choroby.

W obydwu latach plon ziem niaki w jest w y­
soki. W roku 1936 średnia wzorca zbiorowego 
dla maj. Jasień  wynosi 344 q z ha, a w  roku 
1937 dla D robnina 365 q. Jako m inim um  śred­
nia wzorca zbiorowego na -rok 1936 wynosi 205 
q z ha, a dla roku 1937 również około 200 q, 
gdyż plony w Buczku W ielkim są nienorm al­
nie niskie w skutek złego przechowania sadze­
niaków, jak  i żwirowatego podglebia. Jest po-

t abiica i. P lo n  k łę b ó w  o d m ia n  z ie m n ia k ó w  w r. 1936 w °/0 % w z o r c a  z b io ro w e g o .

MAJ ĄT E K
Średnia 
wzorca 

zbiorowego 
w q z ha

O D M l A N Y

Acker-
segęu Vorau Parna-

ssia Kmieć Pepo Oval-
gelbe Robinia

Gold-
■wah-
rung

Hinden-
burg Betula

Jasień  , 344 109 102 89 97 102 113 97 ____ 83 ____

Siemianice . . . 323 104 117 95 77 106 97 83 99 — 109
Nieczajna .. . . . . 283 . 113 103 92 92 99 92 78 101 100

00o

Osowiec . . . . 282 106 103 99 91 99 t Ą — — — :--
Mierzejewo . . . . 259 111 98 93 101 97 107 ' 92 — 94 —
Roztworowo . . . 258 109 103 90 96 101 99 81 102 — 95
Będzieszyn 258 112 107 88 90 103 111 85 108 98
Plew iska . 255 103 98 99 94 105 109 — 101 — 95
Laski . . . 255 99 105 99 91 106 104 96 —  . — —

Bugaj . . 255 124 113 89 89 84 112 92 83 81 —
Starko wiec . 252 121 93 106 105 76 ■ ' — 109 ' — 108
Mały Dwór 249 112 90 94 101 103 — 92 — 83 —
Objezierze . . . . 242 115 104 93 92 96 97 81 93 85 111
Strzyżewice . . . . 240 135 96 103 56 109 89 — ■ — 77 120
Stary Kobylin . . . . 237 117 101 102 94 86 112 106 107 — 101
Szczury . 233 110 98 92 91 108 101 115 93 112
Drobnin . . . . 212 110 107 106 64 112 95 110 — 94 —
Berdychowo . . . . 205 118 99 99 81 103 105 106 124 — 125

Średnio 258 113 102 96 89 100 103
1 j

93 103 89 bA O 00

Tablice I i II podają zestawienie plonu kłę­
bów różnych odmian w latach 1936 i 1937. Cy­
fry  pierwszej kolum ny podają plony średnie 
wzorca zbiorowego. Zestawienie wzorca zbioro­
wego m a na celu ułatw ienie porów nania w ar­
tości odmian w doświadczeniach o różnej w y­
sokości produkcji. W skład wzorca zbiorowego 
wchodzą odmiany: Ackersegen, Voran, Parnas- 
sia, Pepo i Kmieć; średnie z plonów tych  pię­
ciu odmian dla każdego m ajątku  podane są w 
pierwszej kolumnie.

cieszającym objawem, że w  40 doświadczeniach 
średni plon wzorca zbiorowego wynosi przeszło 
200 q z ha. P lony poszczególnych odmian ob­
liczone są w  procentach, biorąc za podstawę 
średni plon wzorca zbiorowego jako 100.

Naczelne miejsce w  plonie za oba lata  zaj­
m uje odmiana Ackersegen z średnim  plonem 
wszystkich odmian 113 w stosunku do wzorca 
zbiorowego jako 100. Jest to odmiana, k tóra 
wykazuje stosunkowo m ałe w ahania, bo tylko 
w  roku  1936 plon jej w Laskach wy-
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Tablica ii. P lo n  k łę b ó w  o d m ia n  z ie m n ia k ó w  w r. 1937 w % % w z o r c a  z b io ro w e g o .

M A J Ą T E K .

Ś red n ia  
w zo rca  - 

zb iorow ego 
w  q z h a

o D M T \ N A

A cker-
segeu

V orau P a rn a ­
ssia

Kmieć Pepo Oval-
gelbe Robinia

Gold-
w ah-
rung

H inden-
bu rg

B etula

D r o b n i n  . . 365 111 92 89 — 107 110 91 — 89
L a s k i 326 101 96 84 112 107 105 86 101 — —

B a s z k ó w  . . . 323 121 97 94 100 87 109 85 95 —

M ie rz e jO w ó 321 105 98 94 103 100 103 88 — 84 —

N i e c z a j n a  . . . . 320 113 — 93 95 94 115 104 117 108 123
S z c z u r y  .. . . . 318 109 101 99 109 80 106 87 92 88 95
R o z t w o i o w o  . . . . 317 124 95 90 95 96 115 105. 100 117
C h o j ę e i n  . . . 304 108 95 83 105 108 104 98 111 81 'yy.
J a s i e ń  . . . . 300 112 93 90 109 96 110 88 — 86 —;
Starkówiec 297 115 91 103 110 80 — ' 103 — i 111
Będzieszyn . . . 288 100 97 92 108 103 108 85 105 85 —■
Rozdrażew . . . . 284 113 103 91 98 94 106 89 105 —= —
Strzyżewice . . . . 279 103 101 95 100 118 107 — 79 130
Kom orniki . . . 276 112 102 90 — 96 — 106 106 ■ —
Tworzanice . . 272 109 98 89 - — 104 120 101 - — . . 90
Radliczyce . . . . 269 105 97 95 109 94 102 96 — 87 —
Osówiee . . . . 265 102 94 102 103 98 — - - — — —
Objezierze . 264 . 131 97 106 53 113 91 134 105 96 140
Mały Dwór 248 106 102 84 106 102 — 85 ■. —- 84 —
Biernatki . 240 112 91 97 101 124 119 116 —
Baby . . . . 237 106 100 . 96 100 97 123 86 80 — —
Jeleniogłówa . . . . 212 99 98 84 112 107 114 102 - —
Stary Kobylin . 199 — 85 151 61 102 75 — 91 — 175
Siemianice . . . 193 115 100 92 98 93 111 98 97 96
P e try k i. 174 149 98 91 77 84 123 139 — . ' —
Buczek Wielki- 143 136 89 96 57 120 112 115 — —

Średnio . . . . 272 113 97 95 96 99 109 100 101 88 123

nosił 99, we wszystkich zaś innych doświadczę- Parnassia w ykazuje w  obu latach plon nie- 
ńiach plon jest wyższy aniżeli średnia wzór- co niższy aniżeli średnia wzorca zbiorowego i
ca zbiorowego. Także i w  roku 1937 jedynie w w aha się między 84 -— 106. Jedynie w S tarym
Jeleniogłowie plon wynosił 99 proc. w stosun- Kobylinie widzim y znaczny odskok, k tó ry  mo-
ku do wzorca zbiorowego. We wszystkich in- że się tłum aczyć selekcją Pam assi, tam że pro-
nych doświadczeniach plon przekraczał wartość wadzoną.
wzorca zbiorowego. W prawdzie w  r. 1937 Be- Kmieć daje plon w roku 1936 niżej średniej
tu ła wzięta do 8 doświadczeń wykazuje śred- wzorca zbioroweg0, przeważnie około 90. W r.
mo wyższy plon, a mianowicie 123, ale w artość 1937 plon się popraw ia d w w iehl doświadcze-
tej odmiany poważnie obniża fakt, że łatw o u- ndacb przekracza średnią wzorca zbiorowego,
lega ona gniciu i jest silnie opanowywana przez W ydaje nam  się, że Kmieć wym aga szczególnie
rdzę. Toteż pod względem plenności Ackerse- korzystnych w arunków opadowych, przy czym
gen staw iam y na  czołowe miejsce wszystkich bardzo ważną jest rzecząj aby odm iana ta  była
badanych odmian. dobrze przechowana, na co jest ona szczególnie

Odmiana Voran średnio dała w r. 1936 plon w rażliw a 
102 względnie 97 w r. 1937. W r. 1936 w 7 do- .
świadczeniach na 18 plon tej odm iany bvł niż- PeP° i est odmianą również plenną i w obu
szy aniżeli 100. W 12 natom iast doświadczę- latach dała Plony Praw ie rów nające się śred-
niach przekraczał 100 i dochodził do 117 w Sie- niei wzorca zbiorowego, jeżeli pom iniem y w r.
mianicach. Natom iast w  r. 1937 w 17 na  24 do- 1936 1 37 doświadczenia w  Starków cu, gdzie
świadczeń plon nie dochodził 100, a tylko w 8 pl°n  był znacznie niższy.
równał się 100, lub nieco przekraczał tę  war- Ovalgelbe okazała się plenną odmianą, gdyż
tość. Odmiana ta  jest wrażliw a na suszę. w r. 1936 przewyższała średnią wzorca zbioro-
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wego, zaś w  roku 1937 dała znacznie wyższy 
plon, średnio 109. W 1936 r. tylko w Siemiani- 
cach plon znacznie spadł, dając 81 proc. śred­
niej wzorca zbiorowego, a w Strzyżewicach 89. 
Natom iast w  r. 1937 tylko w S tarym  Kobylinie 
plon wynosi 75 proc. We wszystkich innych do­
świadczeniach plon zbliżał się, względnie prze­
kraczał 100.

Również zaliczyć możemy do plennych od­
m ian Robinię, k tóra w roku 1936 dała plon 93, 
a w  1937 r. — 100.

G oldw ahrung w r. 1936 dała średni plon 103, 
a w r. 1937 — 101.

H indenburg dała znacznie niższe plony, a 
mianowicie 89 proc. względnie 88 wzorca zbio­
rowego.

W dodatkowych zestawieniach do tablicy I 
i II pomieszczono plony odmian, k tóre brały  
udział w  znacznie mniejszej ilości doświadczeń. 
Prócz odm iany Sickingen, k tóra była bardzo do­
bra w  roku 1937 i Erdgold, k tó ra  dała w  Star- 
kówcu w roku 1936 plon 127%', a w r. 1937 114 
proc. w stosunku do wzorca zbiorowego,' wszyst­
kie inne odm iany znacznie odpadały.

D o d a t k o w e  z e s ta w ie n ia  d o  tabl. nr I. i II.

M a j ą t e k
W ekaragis , B arbara I r i s

1936 1937 1936 1937 1936 1937

Siemianice . . 94 81 76 71 90 100
Mały Dwór . . 100 97 ' — ’ 88 89
Stary Koblin . 100 100 99 — 91 —

Szczuay . . . 98 95 88 74 92 80
Berdychowo . 94 — — — —
Plewiska . . 103 — — — — —

Baszków . . — 105 — "— ’ —
Będzieszyn . . 76 78 81 86 90
Tworzanice — 82 — — ' —
Radliczyce . . — 94 — . -W.; — —
Baby . . . . — 82 - - 71 - — 81
Buga j . . . . — — 73 — ' ■ 94 —
Drobnin . . . — — — ' 96 —
Roztworowo . — — — — ' 85 95
Średnio . . . 98 90 83 79 89 89

Ponieważ wszystkie inne odm iany/pom iesz­
czone w dodatkowej tabeli, w ykazują znacz­
nie niższe plony, potw ierdza się, że w  tabeli 
głównej znalazły pomieszczenie odmiany na j­
cenniejsze o wysokiej produkcyjności.

D o  d a  t k o w e z e s t a w i e n i a d O t a b l .  n r  I i II

Rosafolia Erdgold W ohltm ann
1936 1937 1936 1937 1936 1937

Mierzejewo 69 77 Siemianice 81 85 Nieczajna 92 111
Będzieszyn 109 82 Osówiec 100 101 Objezierze 87 129
Strzyżewice 91 87 Laski 92 74 Osówiec 85 —
Drobnin 89 84 Starkówiec 127 114 Roztworowo — 75
Baby — 80 Chojęcin — 82 Radliczyce — 92
Tworzanice — 73 Jeleniogłow a — 87 Petryki — 110

Buczek Wielki — 96

Jubel S terkereich G oldgelbe

1936 1937 1936 1937 1936 1937

Strzyżewice 64 __ ■ Osówiec 85 67 Starkówiec 67 73
Berdychowo 94 — S tary  Kobylin 81 66 Stary Kobylin 75 26
Laski 102 69 Baszków — 109
Chojęcin — 77. Rozdrażew 87
Strzyżewice 64 71
Jeleniogłowa — 86
P etryk i — 98
Buczek Wielki — 92
Plewiska 76 —

G oldstftrke S ick ingen H etm an

1936 1936 1936 1937 1936 1937

S tary  Kobylin 94 72 Będzieszyn 101 107 Mierzejewo 89 85

Baszków — 80 Roztworowo — 113 Drobnin 97 89

Rozdrażew — 79 Radliczyce . — 106
Baby — 107
Szczury 117
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Procent skrobi.

Ilości skrobi w  (plonach różnych odmian 
ziemniaków zostały zestawione w tabelach III, 
IV, V i VI. Tabele III i IV podają zawartość 
procentową skrobi w  ziemniakach, zaś tabele V 
i VI — plony skrobi w  q z ha.

Średni procent skrobi z wzorca zbiorowego 
w 1936 r. w  S tarym  Kobylinie i Berdychowie 
jest wysoki i wynosi 17.0 do 17.7. Natom iast w 
Roztworowie jest niski i wynosi 13.7, a to za­
pewne^ dlatego że ziem niaki były zebrane przed­
wcześnie. W 1937 średnia wzorca zbiorowego w 
Rozdrażewie wynosi 19 proc., a w  M ałym Dwo­
rze 13.6.

Najwyższy procent skrobi w obydwu latach 
we wszystkich doświadczeniach wykazuje od­
m iana Robinia: w  1936 r. 19.8, a w  1937 r. 19.6. 
Najniższy procent skrobi tej odm iany jest w 
1936 r. w Będzieszynie 16.6 proc. i w Roztworo­
wie 18%, a dochodzi w  Berdychowie do 23.3 
proc. W 1937 r. najniższy procent skrobi .jest w 
Małym Dworze 16.2 proc., a dochodzi do 22,5 
proc. w Rozdrażewie.

Drugie miejsce w  procencie skrobi zajm uje 
Parnassia, k tóra m iała w 1936 r. średnio 17,8 pro­
cent, a w 1937 r. 17,7 proc. W roku 1936 najniż­
szy procent skrobi był w M ałym Dworze 15.7 
procent, w  Szczurach i Roztworowie — 15,8%, 
a dochodził do 19,9 proc. w S tarym  Kobylinie. 
W 1937 roku najniższy procent skrobi by ł w 
Małym Dworze 14.7 proc. i dochodził do 22,2 pro­
cent w Rozdrażewie. Trzecie miejsce co do pro­

centu skrobi zajm uje odmiana H indenburg, któ­
ra  m iała w 1936 r. średnio 16,6 proc., a w  r. 1937
17.1 proc., to znaczy procent skrobi w aha się 
odl5,4 proc. w Szczurach i Bugaju do 18,5 pro­
cent w Jasieniu  zaś w  1937 r. od 14,7proc. w  Ma­
łym  Dworze do 19,3 w  Jasieniu.

Ackersegen w ykazuje w r. 1936 średnio 15,9 
procent skrobi, w  1937 r. 16,2 procent. Procent 
w aha się między 14,1 proc. w  Roztworowie, a
19.1 proc. w Berdychowie. W 1937 r. między 14,7 
proc. w  M ałym Dworze i M ierzejewie, a 18,5 
proc. w Rozdrażewie.

Voran w ykazuje średni procent w 1936 r. 15,9 
proc., a w 1937 r. 16,3 proc.

Ovalgelbe w ykazuje średni procent w  1936 
r. 15,8 proc., a w 1937 r. 16,0 proc.

Mniej skrobiowe są Goldwahrung, Pepo, 
Kmieć i Betula. Odm iany te nie mogą być u- 
względniane jako odm iany fabryczne, są to od­
m iany w ybitnie pastewne.

Jako odm iany fabryczne z podanych mogą 
być brane pod uwagę Robinia, Parnassia, H in­
denburg, Ackersegen, Voran i Ovalgelbe.

Plon skrobi.

Plon skrobi oblicza się na podstawie w y­
sokości plonów kłębów i procentu skrobi.

Nawyższy średni plon skrobi wzorca zbioro­
wego był w 1936 r. w  Jasieniu, gdzie wynosił 
56.6, a w 1937 r. w  Drobninie, gdzie wynosił 57,3.

Największym  plonem  skrobi odznacza się

Tabiloa III. P r o c e n t  sk ro b i  o d m ia n  z ie m n ia k ó w  w r. 1936.

M A J Ą T E K

Ś red n ia  
■wzorca 

zbiorow ego 
w  « |o  ° |o

O D M I A N Y

A oker-
segeu

V oran
P a rn a ­

ssia
Kmieć Pepo O val-

gelbe
Robinia

Gold-
viih-
ru n g

H inden­
bu rg

B etu la

Jasień . . . . 16,5 16,3 17,0 19,2 14,4 15,6 17,2 21,1 __ 18,5 —
Siemianice . 14,7 15,1 15,7 17,5 12,2 13,2 14,5 19,2 15,1 — 11,5
Nieczajna . . . . 14,5 14,7 14,7 .16,6 13,2 13,4 14,7 18,9 14,1 17,0 12,6
Osówiee . . . . 16,1 16,4 15,9 18,7 13,9 15,4
Mierzej ewo . . . . 15,0 16,2 14,1 17,4 14,2 13,2 15,6 20,5 — 17,1 —
Roztworowo 13,7 14,1 14,1 15,8 12,1 12,5 13,8 18,0 13,7 . ' — 12,3
Będzieszyn . 14,4 14,7 14,9 17,1 13,7 11,8 16,0 16,6 13,7 16,0 —
Plewiska . . . . 1.6,0 16,2 15,8 18,8 13,9 15,5 15,4 — 16,2 — 13,1
Laski . . . . . 16,8 16,6 17,1 19,0 14,8 16,4 17,1 20,1 j& .J | ■' —
Bugaj . . . . . 14,7 16,2 17,3 16,9 10,1 13,1 15,4 18,8 15,4 15,4 —
Mały Dwór . . 14,6 15,6 14,2 15,7 13,6 13,7 20,5 — — —-
Objezierze . . 15,3 14,8 15,8 18,0 13,5 14,2 14,5 19,3 16,2 17,5 13,2
Strzyżewice . . . . 15,8 15,9 17,3 18,5 12,6 15,1 16,5 — ■■ ■. — 16,1. 13,2
Stary Kobylin . 17,0 17,0 17,7 19,9 14,6 15,8 16,9 20,4 16,4 — 14,1
Szczury . . . 15,0 15,6 15,6 15,8 13,5 14,3 15,6 — 14,7 15,4 13,5
Drobnin . . . . 14,9 16,0 14,8 18,1 12,2 13,2 15,4 20,9 — 16,6 —
Berdychowo . . . . 17,7 19,1 17,9 19,7 15,4 16,6 19,0 23,3 16,0 — 14,5

Średnio . 15,4 15,9 15,9 17,8 13,4 14,3 15,8 19,8 15,1 16,6 13,1
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Tablica IV. i^rócent sk ro b i  o d m ia n  z ie m n ia k ó w  w roku  1937.

M A J Ą T E K

. Ś red n ia  
w zo rca  

zbiorow ego 
w  o |0 o|o

0 D M N Y

A cker-
segen V oran P arnas-

sia Kmieć Pepo OvaI-
gelbe

R obinia
G old-
viih-
ru n g

Hin-
den-
burg

Betuia

D robnin . . . . 15,8 16,1 15,8 17,8 13,5 14,7 20,3 17,3
Laski . . . . 16,3 17,2 17,4 18,5 15,3 15,6 17,4 21,1 15,4 —

Baszków 17,4 17,2 17,5 20,3 15,5 16,7 18,5 21,4 16,2 — A n ty
Mierzej ewo 14,3 14,7 14,2 16,0 13,2 13,4 14,2 18,8 — 16,4 —
M eczajna . . . . 15,1 15,7 — 16,2 13,1 15,3 14,9 ,18,3 14,0 16,1 12,8
Szczury . . . . 15,8 16,7 16,8 . 17,2 13,6 14,8 15,9 20,4 14,5 16,9 13,4
Roztworowo . . . . 15,1 15,6 16,1 16,9 13,2 13,9 14,8 20,1 14,8 — 13,1
Cliojęcin . . . . 16,4 15,7 17,2 18,1 15,4 15,5 16,8 19,8 14,9 17,3 y
Jasień  . 17,1 17,5 17,2 18,5 15,7 16,4 17,0 19,5 — 19,3 —
Starkówiee . . . . . . . . 16,2 16,1 17,3 19,7 12,5 15,5 — 19,7 ... — 14,2
Będzieszyn . . . . 16,2 16,4 16,7 18,0 14,4 15,4 16,4 20,6 14.9 17,0 —
Rozdrażew . . . . 19,0 18,5 19,0 22,2 16,2 19,0 18,5 22,5 19,0 — ' —
Strzyżewice . . . . 15,8 16,1 15,6 17,5 — 14,1 15,8 18,4 18,2 13,3
Komorniki 17,3 17,7 18,5 17,7 — 15,4 — 20,3 15,4 — —
Tworzaniee . . . . 16,5 15,8 16,6 17,8 — 15,7 15,7 18,5 — 16,8 —
Radliczyce . . . . 15,4 15,7 16,6 17,9 13,4 13,3 15,3 19,0 — 17,0 -
Osowiec . . . . 14,2 35,4 12,9 16,2 11,9 14,4 — — — — —
Objezierze . . . . . -17,2 18,1 17,6 18,5 15,8 16,1 17,7 21,3 16,5 18,1 14,3
Mały I),' ór . . 13,6 14,7 13,5 14,7 11,9 13,1 — 16,2 14,7 —
Baby . . . . . 14,') 15,4 15,2 15,4 11,5 12,4 13,4 17,8 12,7 ' — —
Jeleniogłowa . . . . 15,1 15,2 J 5,8 17,0 13,5 13,8 15,8 19,1 i —
Siemianice 15,0 15,3 15,7 17.3 12,9 13,8 15,5 18,8 15,5 12,8
Buczek Wielki 15,1 16,9 15,2 17,7 12,9 12,9 15,3 20,0 h - - —
Średnio 15,9 16,2 16,3 17,7 13,8 14,8 16,0 19,6 15,3 17,1 13,5

Tablica v Plon  sk ro b i  o d m ia n  z ie m n ia k ó w  w r. 1936 w  %_0/0 w z o r c a  z b io ro w e g o .

MAJ ĄTEK
Średnia 
wzorca 

zbiorowego 
w q z ha

0 o M I A N Y

Acker-
segen Voran Parnas-

sia Kmieć Pepo Oval-
gelbe Robinia

Gold-
viih-
rung

Hin-
den-
bnrg

Betula

Jasień  . 56,6 109 105 105 85 97 118 124 _ 94 _
Siemianice . . . . 47,9 1C6 124 112 63 94 94 107 101 — 85
Nieczajna . . . . . 41,1 115 104 106 84 91 94 102 99 117 94
Osowiec . . . . 43,1 113 107 120 83 75
Mierzejewo . . 39,0. 119 92 108 .95 85 111 126 ■ — ; ■■ 107
Roztworowo . . . . 35,4 113 106 104 85 92 100 106 102 — 85
Będzieszyn . . . . 35,6 119 115 88 89 88 129 102 107 112 —
Plew iska . . . . 40,9 104 96 116 82 102 105 — 102 — 77
Laski . . . . . 42,8 98 106 111 80 104 106 115 - —
Bugaj , , 38,1 135 131 101 60 73 115 115 85 83 —
Mały Dwór . . . 36,3 119 88 101 94 97 ■ — 130 — — —
Objezierze . . . 37,0 11 ! 107 110 81 89 92 102 98 97 96
Strzyżewice . 39,8 132 102 118 44 102 91 — ■ — 77 98
S tary  Kobylin 40,4 116 105 119 80 80 112 126 103 83
Szczury . . \  " 35,0 ’ 115 102 97 82 103 106 A A Ą 102 96 101

Drobnin . . . 32,0 116 105 128 51 98 97 152 103 — —
Berdychowo . . . . 37,6 126 99 109 69 95 112 138 111 — 101

SredDio . . . . 39,8 116 105 109 77 92 105 119 101 98 91

Robinia 119, względnie 120 w stosunku do wzor­
ca zbiorowego. P rzy  tym  m aksym alny plon w y­
nosi w Jasieniu  w  1936 r. 70.3 q z ha, a w  1937 r. 
w  Objezierzu 75,6 q. Przypuszczać należy, że

jest to m aksym alna produkcja skrobi z jednost­
ki przestrzeni, k tó rą  w  naszych w arunkach kli­
m atycznych osiągnąć można.

Drugie miejsce zajm uje odmiana Ackerse-
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Tablica vi P lon  sk ro b i  o d m ia n  z ie m n ia k ó w  w r. 1937 w % % w z o r c a  z b io ro w e g o .

MAJ ĄT E K
Średnia 
wzorca 

zbiorowego 
w q z ha

O D M ' & N Y

Aclier-
segen Voran Parna­

ssia Kmieć Pepo Oval-
geibe

Golfi-
vah-
rung

Robinia Hinden­
burg Betula

Drobnin . . . 57,3 114 93 101 — 92 103 118 — 98 ._
Laski . . . . . 54,4 104 100 96 103 100 110 110 96 — — '
Baszków . . 53,2 127 103 116 65 88 122 110 93 — . —
Mierzejewo . . . . 45,8 108 98 105 95 94 102 116 '■jSgl 97 —
Nieczajna . . . . 48,4 117 — 105 83 95 113 '125 108 115 104
Szczury . . . . 50,3 115 107 108 94 75 107 113 84 94 81
Roztworowo . . . . 48,0 1 ż7 101 101 83 88 113 139 98 — ■ 101
Ckojęcin . . . . 49,4 104 101 92 100 103 107 119 102 87 —
Jasień . . . . . 51,1 115 94 98 100 92 111 100 ■ — 97 _ — V
Starkówiec . . . . 48,0 115 97 125 85 76 —' 126 — — 93
Będzieszyn . . . . 46,4 ■102 100 .102 97 98 103 109 98 90 ■: — ;
Rozdrażew . . . . 53,7 110 103 107 84 94 104 106 105 — - —
Strzyżewice . . . 44,1 105' 99 105 — 89 118 125 91 109
Komorniki . . . . 48,0 114 109 91 — 85 — 124. 94 — —
Tworzanice 44,7 105 99 96 ■A 100 114 113 — 92
Radliczyce . . . . 41,3 107 105 111 95 82 101 119 — 96
Osowiec . 37.6 111 86 116 87 99 — — — — —
Objezierze 46,0 136 98 113 48 105 92 164 99 100 119
Mały Dwór . . . . 33,6 114 102 91 93 98 — 102 — 91 —
Baby . . . . . 33,1 117 109 106 82 86 118 110 73 — ; —
Jeleniogłowa . . . . 31,7 101 104 95 101 99 120 130 — — —
Siemianice 28,9 118 105 106 85 86 115 123 101 — 82
Buczek W ielki . 21,9 150 88 111 48 101 119 150 — — — '

Średnio . . . . 44,2 115 100 104 86 92 110 120 95. 96 99

gen, gdyż jej produkcja wynosi w obu latach 
116, względnie 115 w stosunku do wzorca zbio­
rowego i nie ulega" znacznym wahaniom, gdyż 
prawie we wszystkich doświadczeniach przekra­
cza średnią wzorca zbiorowego.

Następne miejsce zajm ują odm iany Oval- 
gelbe, średnio 105 i 110 proc. w stosunku do 
wzorca zbiorowego, oraz Parnassia 109 i 104

procent w stosunku do wzorca zbiorowego. Po 
nich miejsce zajm uje Voran z średnim  plonem 
105 i 100 w stosunku do wzorca zbiorowego. Na­
stępne miejsce zajm uje H indenburg 98 i 96, a 
pozostałe odm iany Betula, Goldwahrung, Pepo 
i Kmieć m ają charakter odmian pastewnych, 
względnie pastewno-jadalnych.

Prof. dr. Bronisław N iklew ski 
Inż. A . Grzesiak.

Co robić z końmi nie zakupionymi 
na remoni dla wojska?

Konie nie zakupione przez komisję rem onto­
we można podzielić na kilka grup, a m iano­
wicie:

Do grupy pierwszej zaliczymy konie jesz­
cze należycie nierozwinięte, niew yrośnięte lub 
też z obrażeniami, których wyleczenie nie 
przedstawia większych trudności, konie, któ­
re w dniu targów  rem ontowych m iały powięk­
szoną ciepłotę, w yw ołaną zołzami, chorobowym 
stanem dróg oddechowych i tp., a po wylecze­
niu będą końmi pełnowartościowym i i ponow­
nie mogą być przedstaw ione do rem ontu.

Do drugiej grupy w ejdą konie o pokroju nie-

odpowiadającym koniom rem ontowym , oraz k o - , 
nie z pew nym i wadam i budowy. Konie te, w 
myśl przepisów obowiązujących komisje rem on­
towe, nie mogą być zakupione dla wojska, n a ­
tom iast nadają się na  eksport. Konie typu cięż­
szego są i w k raju  puszukiw ane, np. przez ró­
żne przedsiębiorstwa przewozowo - transporto ­
we, przy czym ceny płacone za takie konie zbli­
żone są do cen remontowych.

Trzecią grupę będą stanowić konie mniej 
poszukiwane przez eksporterów i handlarzy. 
Będą to konie w typie „W-2“, lub też na grani­
cy typów „W-2“ i „A-L“. Konie z grupy trze-
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d e j można sprzedać z wolnej ręki dla forma- 
cyj piechoty, k tóre kom pletują nim i tabory puł­
kowe zamiast uprzednio w ynajm ow anych koni 
na okres ćwiczeń pozagarnizonowych. Ceny za 
konie z grupy trzeciej są zbliżone do cen ry n ­
kowych, natom iast niższe będą od cen ekspor­
towych.

Do czwartej grupy w ejdą konie, których nie 
zakupią tak  eksporterzy, jak  również form acje 
piechoty.

Będą to konie już w pracy nieco zużyte, z 
różnym i w adam i pokrojowym i i organicznymi. 
Konie z grupy czwartej można jedynie użyć do 
najrozm aitszych prac na roli, w  transporcie i 
tp., liczyć jednak  nie można na ich korzystną 
sprzedaż.

Większość właścicieli nieprzyjętych koni 
zdaje sobie sprawę, dlaczego dany koń został 
odrzucony. Są jednak  hodowcy, których wiedza
0 koniu nie stoi na wym aganym  poziomie. Ci 
uw ażają swoje konie, zwykle dobrze wykarmio- 
ne, za jedne z najlepiej wychowanych, toteż 
często proszą kom isję rem ontow ą o podanie 
przyczyny odrzucenia konia.

W tych w ypadkach przewodniczący komisji 
rem ontowej udziela odpowiedzi, co jednak nie 
zawsze zadowalnia zainteresowanego hodowcę, 
względnie odpowiedź nie pokryw a się z jego po­
glądem  na sprawę.

Fakt odrzucenia przez komisję remontową, 
z m iejsca w pływ a na obniżenie ceny rynko­
wej konia, co nie zawsze idzie w  parze z jego 
rzeczywistą w artością użytkową. W artość uży­
tkow a niejednego odrzuconego konia może być 
dość duża, natom iast ceny ofiarowywane przez 
handlarzy pokryw ają zaledwie część kosztów 
wychowu. Handlarze słysząc w yjaśnienia prze­
wodniczącego kom isji rem ontowej, zużytkowu- 
ją  to na swój sposób, w yolbrzym iając nieprzy­
datność konia do 'pracy, co w  ostateczności de­
zorientuje zupełnie hodowcę, i koń zostaje 
sprzedany za śmiesznie niską cenę.

W ielu hodowców pragnie, aby komisje re ­
montowe, prowadząc zakup, wyjaśniały, jakim  
wym aganiom  pow inny odpowiadać konie re­
montowe, inni chcieliby wiedzieć, dlaczego sto­
sowana jest rozpiętość cen i podział koni na ty ­
py, jeszcze inni proszą o podanie przyczyn od­
rzucenia, a są i tacy  co chcieliby otrzym ać re ­
ceptę na leczenie, adres dobrego podkuwacza
1 tp.

Oczywiście w ten  sposób zakupu prowadzić 
nie można. W szelkie zagadnienia związane z 
w yborem  m ateria łu  zarodowo - hodowlanego,

wychowem, kuciem, leczeniem, selekcjonowa­
niem  i sprzedażą koni, mogą być omawiane 
przed, względnie po zakupie remontów. Jedy­
nie uwzględniane są podczas zakupu pytania 
hodowców, co było przyczyną odrzucenia ko­
nia. Jednakże w interesie każdego hodowcy bę- j 
dzie, aby odpowiedź słyszało jak  najm niej nie­
powołanych, gdyż to może zapobiec podawaniu 
z u st do ust przyczyn odrzucenia, które wyol­
brzym iane, a w  większości w ypadków prze­
kręcane, 'dyskw alifikują danem u hodowcy ko­
nia w oczach ew entualnych pryw atnych nabyw ­
ców i u łatw iają wyzysk, zwykle doskonale o- 
rientującym  się handlarzom.

Określenie przez przewodniczącego komisji 
rem ontowej, w sposób bardzo oględny, stw ier­
dzonych w ad u konia, często jest przez hodow­
ców m ylnie interpretow ane, toteż trzeba mieć 
na uwadze, że podanie głośno wszystkich stw ier­
dzonych wad i nieprzydatności konia dla w oj­
ska, może mieć dla hodowcy ty lko skutki u je­
mne.

Należy stale pamiętać, że wojskowe władze 
rem ontowe okazują głębokie zrozumienie in te­
resów hodowcy. W szelkie zagadnienia dotyczą­
ce hodowli koni i zapewnienia jej opłacalności 
są poruszane na wspólnych konferencjach za­
interesow anych m inisterstw , to jest wojska i 
rolnictw a, przy udziale przedstaw icieli orga­
nizacji hodowlanych i eksportowych. Prace te, 
aczkolwiek nie tak  dawno zapoczątkowane, da­
ły  już w yniki zupełnie dodatnie. Zainteresow a­
nie i zapotrzebowanie zagranicy na konia pol­
skiego z roku na rok wzrasta, jednakże podaż 
koni poszukiwanych przez eksporterów, jak  do­
tychczas, jest niew ystarczająca.

Słabą stroną eksportu naszych koni jest n i­
k ła ilość koni użytkowych, wywożonych zagra­
nicę, w  stosunku do ogólnych zasobów pogłowia 
w kraju . Ceny remontowe, jak  również ceny 
eksportowe w yw ierają zdecydowany wpływ 
na kształtow anie się cen na  rynku  w ew nętrz­
nym. W  interesie szerokich mas hodowców le­
ży podniesienie jakości przyrostu pogłowia, gdyż 
dopiero przy ogólnym polepszeniu m ateriału  
końskiego można liczyć na większy zbyt przy 
korzystnie kształtujących się cenach.

Koń użytkow y w Polsce, naw et za cenę re ­
m ontow ą dla zagranicy jest bardzo tani, toteż 
należy przejść zdecydowanie do wychowu ko­
ni pod każdym  względem pełnowartościowych, 
a znajdziem y na nie chętnych i dobrze płacących 
nabywców.

Bolesław Wolicki,
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Odpowiedź na artykuł inż. J. Szowhenowa p. 1. 
»Zaslosowanie silników wietrznych^.

W num erach 40, 41, 43, 49 i 51 „Życia Rol­
niczego" inż. J. Szowhenow, pisząc o silnikach 
wietrznych, poddał krytyce opracowany i opa­
tentow any przeze m nie typ  w iatraka wingroto- 
rowego na osi pionowej; muszę wobec tego w y­
jaśnić niektóre szczegóły dotyczące tej kon­
strukcji i praktycznego zapotrzebowania w  roi- ■ 
nictwie silników wietrznych.

1) Zebrany przeze mnie m ateriał statystycz­
ny w ilości 123 odpowiedzi wskazuje, że rolni­
ctwo; żąda. przede wszystkim  silników o małej 
mocy od 1 do 4 KM (68 procent odpowiedzi).
2)- Klienci żądają jak  najtańszej konstrukcji po 
paręset zł do 1000 zł, droższych nie chcąc kupo­
wać. 3) Ściśle polskich typów silników w ietrz­
nych patentow anych i budowanych w Polsce 
poza moim nie ma, sprowadzenie zaś z zagra­
nicy jest bardzo utrudnione, podwyższa znacz­
nie koszta i jest ze względów gospodarczych 
niewskazane. 4) Bardzo w ielu klientów  żąda sa­
mych tylko rysunków, by móc osobiście budo­
wać silniki wietrzne. 5) L iteratu ra  podaje już 
18 typów silników na osi pionowej, które ja ­
ko prostsze i tańsze mogą być budowane przez 
lepszych domorosłych m ajstrów .

Biorąc te rzeczy pod uwagę, stwierdzam , że 
silniki na osi pionowej będą znacznie słabsze 
od innych, ale duża moc nie jest od nich w y­
magana.

W ykorzystanie w iatru  przez nie jest znacz­
nie mniejsze niż przez inne konstrukcje, ale 
większość klientów  nie chce i nie może sobie 
pozwolić na duży koszt instalacji, której dzia­
łanie nie jest stałe. Inne typy  w iatraków  bez 
w iatru  także pracować nie będą.

Z w yjątkiem  używanych w iatraków  chłop­
skich, tańszej konstrukcji od swojej nie spot­
kałem.

Nie można odmówić klientow i praw a do a- 
mątorskiej pracy przy budowie prostego typu 
silnika, ja  zaś osobiście zgadzam się na to, aby 
mu dostarczyć rysunki kostrukcyjne.

Dlaczego nie k ry tykujem y am atorów za bu­
dowę i korzystanie z aparatów  radiowych de­
tektorowych, skoro istnieją lampowe o olbrzy­
mim zasięgu i spraw niejszym  działaniu? Do a- 
matorów w powyższej, mniej opracowanej dzie­
dzinie m usim y ta k  samo życzliwie się ustosun­
kować. Praw dziw a popularyzacja tego zagad­
nienia dokona się dopiero wówczas, gdy na

większą skalę rozwinie się am atorska budowa 
i większe poznanie możliwości pracy energii 
w iatru.

Ponieważ nie m am y rysunków  konstrukcyj­
nych innych typów  oraz zgody konstruktorów  
na ich w ykorzystanie, zacząć m usim y od rzeczy 
istniejących.

Mój typ — w ingrotor żaluzjowy, opiera się 
na opracowanych zagranicą zasadach i został 
w ypróbowany na  pięciu różnej wielkości mo­
delach, jako nadający się do pracy  przy sła­
bym naw et wietrze.

Dane cyfrowe, k tóre podaje inż. Szowhenow 
dla mojego w iatraka, całkowicie różnią się w 
teorii i praktyce od cyfr rzeczywistych, gdyż 
powstające z ty łu  skrzydła w iry i działanie ssą­
ce na pewno przez pana inż. Szowhenowa nie 
było obliczane, dadzą się bowiem  stw ierdzić ty l­
ko na dużym  m odelu lub w tunelu  aerodyna­
micznym.

Cena silnika o średnicy 3,5 m  i wysokości 2 
m  wynosi około 600 zł. Cena 1 KM przy  w ietrze 
8 m/sek. równać się będzie około 1000 zł, a dla 
innych typów od 2000 zł — 4000 zł.

Fachowo i fabrycznie zbudowany silnik ty ­
pu „Ikar“, k tó ry  był na w ystaw ie PW K w  1929 
roku m iał dawać 6 KM. przy w ietrze 6 m/sek. 
i kosztował 15000 zł; po 8 latach dotychczas nie 
został on jeszcze sprzedany, bo był za drogi, si­
ły  zaś tej nie posiadał, bo w iatr stały 6 m/sek. 
nie często u nas bywa.

Silnik mego typu  odpowiada szeregowi w y­
m agań konstrukcyjnych i handlowych: 1) ma 
duży m oment rozruchowy, jest czynny już przy 
m ałym  w ietrze dzięki w klęsłym  powierzchniom 
z jednej strony i otw ierającym  się klapom  z 
drugiej; 2) jest tani: każdy go może zbudować 
z prostych i tanich  m ateriałów ; 3) można po­
większyć jego siłę przez dodanie nowych kon­
dygnacji; 4) jest polskim typem . Gdybyśm y 
mieli kupować bardzo drogije w iatrak i z za­
granicy, wówczas okaże się tańszym  m otor spa­
linowy. Należy jednak-ruszyć z miejsca w  p rak ­
tyce zagadnienie większego zużytkow ania ener­
gii w ia tru  (i to przy pomocy polskich typów ), 
gdyż przyniesie ono potanienie kosztów pro­
dukcji w różnych dziedzinach życia gospodar­
czego.

Józef Krasicki,
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ORGANIZACJE ROLNICZE, OŚWIATA, KULTURA

Projekt reformy studiów zootechnicznych
(W yją tk i z  pracy p . t .  „Zagadnienie nauczania hodowli zwierząt w szkołach 
akademickich to Polsce1,1).

Omawiając projekt reform y studiów  zoo­
technicznych, należy uwzględnić: 1. zmianę ko­
lejności w ykładanych przedm iotów zootech­
nicznych, 2. zwiększenie katedr przedm iotów 
podstawowych względnie pomocniczych, 3. 
zwiększenie liczby w ykładających poszczególne 
przedm ioty zootechniczne, 4. stworzenie uczel­
ni względnie wydziałów zootechnicznych ze 
specjalizacją w  poszczególnych działach hodow­
li zwierząt, 5. zmianę krajow ej organizacji ho­
dowli w  kierunku stworzenia ścisłej łączności 
m iędzy uczelniam i zootechnicznymi, organiza­
cjam i hodowlanym i i praktycznym i hodowca­
mi, 6. reform ę treści w ykładanych przedm io­
tów.

Przechodzę teraz do zagadnienia potrzeby  
stworzenia specjalizacji w dziedzinie hodowli 
zwierząt. Do prow adzenia hodowli zwierząt po­
trzebni są dwojakiego rodzaju zootechnicy: 1. 
specjaliści w poszczególnych działach zootech­
niki o gruntow nym  naukow ym  przygotowaniu 
biologicznym, których- celem jest prowadzenie 
badań naukowych, doświadczeń hodowlanych, 
kierow anie hodowlą krajow ą i praca pedago­
giczna: 2. technicy hodowlani, przygotowani do 
prowadzenia gospodarstw  hodowlanych i wyko­
nujący prace zootechniczne w krajow ej orga­
nizacji hodowli pod kierunkiem  specjalistów 
pierwszego typu. Technicy hodowlani nie po­
trzebują  obszernego w ykształcenia z przedm io­
tów podstawowych, podczas gdy specjaliści zoo­
technicy muszą, prócz techniki hodowlanej 
względnie gospodarskiej hodowli praktycznej, 
mieć również gruntow ne przygotowanie z nau ­
ki hodowli. Uczelnie wyższe m ają za zadanie 
przygotować przede wszystkim  specjalistów 
pierwszego typu. Zachodzi pytanie, z jakich u- 
czelni pow inni się tacy specjaliści zootechnicy 
rekrutow ać. Jak  już poprzednio wspominałem, 
istnieją cztery zapatrywania w  tej sprawie. Są­
dzę, że nie m ają racji ci, którzy chcą widzieć 
wyłącznie lekarzy w eterynary jnych  jako zoo­
techników, gdyż b rak  im  jest przygotowania 
adm inistracyjno - ekonomicznego i rolniczego, 
nie znają ekonomicznych czynników stojących 
w  związku, z utrzym yw aniem  zwierząt i nie po­
siadają przygotowania z zakresu rentownego

prowadzenia gospodarstw rolnych. Pierw szeń­
stwo historyczne nie posiada znaczenia. Na 
podstawie pierw szeństw a historycznego mogli­
by lekarze ludzcy żądać oddania im  badania 
mięsa i tępienia chorób zakaźnych u zwierząt. 
Byłoby to tak  samo niesłuszne jak  żądanie, aby 
wyłącznie lekarzom  w eterynary jnym  oddano 
prowadzenie hodowli krajow ej, ponieważ daw­
niej w eterynarze byli używani jako zootech­
nicy. ...

Zwolennikom zapatryw ania, że sprawam i 
zootechnicznymi pow inni zajmować się wyłącz­
nie rolnicy z wyższym wykształceniem, a leka­
rze w eterynaryjni, jako niekom petentni nie po­
winni być dopuszczani do stanowisk zootech­
nicznych, również nie można przyznać słuszno­
ści, gdyż uczelnie rolnicze nie kładą dostatecz­
nego nacisku na przygotowanie biologiczne, po­
trzebne do naukowego prowadzenia doświad­
czeń zootechnicznych i do rozwiązywania za­
gadnień hodowlanych. Uczelnie rolnicze, u- 
względniając. tylko stronę ekonomiczną, zapo­
m inają o szkodach wynikłych z zaniedbania 
strony zdrowotnej u  zwierząt. W obecnych w a­
runkach m a do pewnego stopnia słuszność za­
patryw anie, że tak  lekarze w eterynaryjni, jak 
też i rolnicy z wyższym wykształceniem  posia­
dają na  równi w arunki do prowadzenia hodow­
li, jeżeli w ykazują specjalne zdolności i zami­
łowanie w  hodowli. Mały procent studentów  w 
uczelniach rolniczych, a jeszcze m niejszy w u- 
czelniach w eterynaryjnych, w ykazuje zamiło­
wanie i zdolności hodowlane, a przecież tylko 
z tych mogą rekrutow ać się późniejsi specjaliści 
zootechnicy, po uzupełnieniu braków obecnych 
studiów.

Na podstawie przytoczonych faktów  docho­
dzę do przekonania, że w obecnym stanie ani 
uczelnie rolnicze, ani w eterynary jne nie dają 
odpowiedniego wykształcenia zootechnicznego. 
Absolwenci rolnictw a m ają za mało podstaw z 
nauk biologicznych, natom iast lekarze w etery­
nary jn i wiedzą za mało o gospodarstwach rol­
nych. Studiowanie obydwu fakultetów , tj. rol­
nictw a i w eterynarii, wym agałoby zbyt w iel­
kiej s tra ty  czasu i przestudiow ania w ielu nie­
potrzebnych dla zootechnika przedmiotów,
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Ukończenie obydwu studiów dałoby w praw ­
dzie podstawy wszechstronne, ale nie dałoby 
specjalistów zootechników. Do tych studiów -na­
leżałoby więc dołączyć jeszcze specjalizację ho­
dowlaną i to nie teoretyczną. Wobec tego uw a­
żam, że odpowiednio przygotowanych specjali­
stów zootechników m ogłyby dostarczyć w ciągu 
krótkiego czasu, np. 5 lat studiów uniw ersytec­
kich, jedynie specjalne uczelnie zootechniczne, 
posiadające własne wzorowo prowadzone fe r­
my hodowlane tj. gospodarstwa mleczne, dro­
biowe i tp. Uczelnie zootechniczne mogłoby i- 
stnieć albo jako samodzielne akademie, albo ja ­
ko wydziały uczelni w eterynaryjnych lub rol­
niczych.

Uczelnia zootechniczna pow inna uwzględnić 
obszernie wiadomości z przedm iotów podstawo­
wych (to jest anatomii, histologii, em­
briologii, zoologii, chemii fizjologicznej, fiz­
jologii) i z higieny w eterynary jnej i po­
łożnictwa. Przedm ioty te  są niezbędne dla zna­
jomości selekcji ze względu na zdro­
wie, zapobieganie zakaźnym  chorobom, jałowo- 
ści, śmiertelności osesków i samic przy poro­
dach — najw iększym  klęskom w hodowli zwie­
rząt. Przedm ioty te są w. dostatecznym  w ym ia­
rze wykładane w uczelniach w eterynaryjnych 
i dlatego wydziały zootechniczne można by stwo­
rzyć przy uczelniach w eterynaryjnych. W ydział 
taki przy w eterynarii m usiałby uzyskać odpo­
wiednią ilość specjalistów profesorów do posz­
czególnych przedm iotów zootechnicznych i ro l­
niczych oraz w inien mieć doświadczalne ferm y 
hodowlane, budynki dla zakładów zootechnicz­
nych i rolniczych przedm iotów pomocniczych.

Na uczelnie zootechniczne można by zamie­
nić mniejszym kosztem 1 lub 2 z istnieją­
cych uczelni rolniczych, których posiadamy w 
Polsce aż pięć. Do tego celu służyć m ogłyby ty l­
ko te uczelnie, k tóre posiadają gospodarstwa 
rolne dające się zamienić na  wzorowe ferm y ho­
dowlane. Gdyby na jednym  wydziale nie mo­
żna było stworzyć wszystkich typów gospo­
darstw hodowlanych, w tedy należałoby jeden 
wydział przeznaczyć na specjalizację tylko np. 
w hodowli bydła mlecznego i w  hodowli świń, 
drugi zaś w hodowli drobiu i w pozostałych kie­
runkach hodowlanych. Specjalizację w hodowli 
koni ras szlachetnych mogliby absolwenci o- 
gólnego działu uczelni zootechnicznej odbywać 
w istniejących w Polsce wzorowych stadninach 
rządowych i prywatnych.

Zamiana dwóch uczelni rolniczych na zo­
otechniczne m iałaby również tę dobrą stro­

nę, że um ożliw iałaby trzem  pozostałym uczel- 
nim  rolniczym  specjalizować się w  upraw ie ro ­
ślin, przede wszystkim  pastew nych oraz w upra­
wie łąk  i pastwisk. Bez należytego bowiem  pod­
niesienia produkcji pasz pastw isk, szczególnie 
gminnych, trudno jest zootechnikowi polepszać 
krajow ą hodowlę zwierząt.

Uczelnia zootechniczna powinna posiadać 
kilka wydziałów, a mianowicie: w ydział ogól­
ny  zootechniczny i w ydziały specjalne. Pierw sze 
trzy  lata  studiów m ogłyby mieć ten  sam pro­
gram  wykładów i ćwiczeń, z w ym iarem  przed­
miotów podstawowych rów nym  m niejw ięcej ilo­
ści godzin przyjętym  w uczelniach w eteryna­
ryjnych. W ydział ogólny trw ałby  5 lat, dając 
dyplom specjalisty zootechnika. Specjalizacja w 
hodowli koni wym agałaby po ukończeniu w y­
działu ogólnego (częściowo też w czasie ferii w 
ciągu studiów) przynajm niej rocznej prak tyki 
w stadninach i osobnego egzam inu z hodowli 
koni i ze stadninoznastwa. Do prowadzenia sta­
dnin i hodowli koni mogliby być dopuszczeni 
również lekarze w eterynary jn i po przejściu 
praktyki.

Poniżej podaję program  studiów uczelni zo­
otechnicznych na wydziale ogólnym i wydzia­
łach specjalnych, zootechnicznych.

W ydział ogólny.
I rok:
Chemia ogólna (nieorganiczna i organiczna), 

zoologia i parazytologia, fizyka, m atem atyka, bo­
tanika, anatom ia zwierząt, prosektorium  (na 
dużych zwierzętach) i przedm ioty z rolnictwa.

II rok:
Chemia biologiczna, fizjologia zwierząt, nau ­

ka o typach użytkow ych i rasach, genetyka ele­
m entarna, histologia i embriologia, budownic­
two wiejskie i przedm ioty z rolnictwa.

III rok:
Mikrobiologia i higiena zwierząt, genetyka 

szczegółowa i zoometria, m etody hodowli i cho­
wu zwierząt, nauka o żywieniu zwierząt, hodo­
w la pszczół (nadobowiązkowo), w eterynaria  go­
spodarcza, upraw a roślin pastewnych, upraw a 
pastwisk, ekonomia rolnicza.

IV rok:
Hodowla i żywienie koni, hodowla i żywie­

nie bydła, hodowla drobiu, hodowla ryb, m eto­
dy konserw owania pasz, higiena m leka i te­
chnika mleczarska, w eterynaria gospodarcza.

V rok:
Hodowla i żywienie owiec, hodowla i żywię-
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nie świń, produkcja i zbyt artykułów  zwierzę­
cego pochodzenia, położnictwo i sztuczna inse­
m inacja, organizacja hodowli zwierząt, księgi 
rodowodowe.

Specjalizacja.
. (Pierwsze trzy  lata  jak  na wydziale ogólnym ). 
W ydziały.

Hodowla ryb — 4 lata.
IY rok:
Hodowla ryb, m ikrobiologia rybacka, cho­

roby ryb, zakładanie stawów rybnych, półrocz­
na prak tyka (przez w akacje).

Hodowla drobiu 4 lata.
IV rok:
Hodowla drobiu i praca na ferm ie uczelnia­

nej, żywienie drobiu, wylęg, choroby, zbyt dro­
biu.

Hodowla bydła — 5 lat.
V rok:
Roczną p rak tyka  na  ferm ie uczelnianej, po­

łożnictwo i sztuczna insem inacja, organizowanie 
hodowli, księgi rodowodowe.

Hodowla świń —• 5 lat.
V rok:
Pół roku p rak tyk i z położnictwem na fer­

mie uczelnianej, pół roku  w bekoniarni, sztucz­
n a  insem inacja, nauka o organizacji hodowli, 
zbyt produktów  m asarskich, technika rzeźnia­
na. i wyrobów masarskich, szczegółowa nauka 
żywienia świń, próby użytkowe mięsne, księ­
gi rodowodowe (prądy krw i w  hodowli świń 
różnych ras i typów  użytkow ych).

Specjalizacja w hodowli owiec — 5 lat: 
cztery lata  według program u ogólnego na roku 
piątym  i pół roku specjalizacji w instytucie weł- 
noznawczym, w  czasie ferii p rak tyki w owczar­
niach, ew entualnie na połoninach górskich.

Specjalizacje te  i ilość wykładów i ćwiczeń 
w ym agają oczywiście dokładnego przestudiow a­
nia przez osobne komisje. Tutaj chciałem przed­
stawić tylko ogólny p lan  i cel uczelni zootech­
nicznej. Zapewne przy bliższym badaniu okaże- 
się potrzeba zmian np. przedłużenia niektórych 
specjalizacji lub skrócenia czasu studiów dla in ­
nych. .

Uczelniane ferm y hodowlane .
Program u powyższego nie będzie można 

wprowadzić w życie dopóki uczelnie zootech­
niczne nie uzyskają wzorowych ferm  doświad­
czalnych,. ku lturalnych  pastw isk grodzonych, 
wzorowo urządzonych i prowadzonych obór, 
chlewni, kurników  i owczarni. Bez ferm  hodo­
wlanych specjalizacja w ram ach studium  jest

niemożliwa, gdyż w Polsce nie posiadamy do­
statecznej ilości wzorowych gospodarstw hodo­
wlanych, w których mogliby się specjalizować 
studenci tj. nie tylko odbywać praktykę, lecz 
także przeprowadzać doświadczenia naukowe 
i równocześnie kształcić się pod kierunkiem  spe­
cjalisty'. Tu i ówdzie istniejące zarodowe obo­
ry  z kilkudziesięcioma krowam i bydła mlecz­
nego, w gospodarstwach liczących kilkaset he­
ktarów  ziemi upraw nej, nie są wzorem gospo­
darstw a hodowlanego i nie mogą nauczyć pro­
wadzenia hodowlanego gospodarstwa typu  
mlecznego, jakim i są np. gospodarstwa w Ho­
landii, Anglii lub w Danii, u trzym ujące tę sa­
m ą liczbę krów  na kilkudziesięciohektarowym  
gospodarstwie. To samo można powiedzieć o 
kurnikach trzym anych przez duże m ajątki o 
głównym kierunku produkcji zbożowej, lub 
których głównym  dochodem są lasy, a drób od­
gryw a m inim alną rolę w dochodowości i jest 
trzym any często z am atorstwa, do którego do­
płaca się z innych źródeł.

Uczelniane ferm y nie powinny być bardzo 
obszerne, gdyż nie odpowiadałyby swemu celo­
wi. Prócz ferm  stojących na poziomie średniej, 
względnie większej własności, potrzebne są od­
dzielnie prowadzone doświadczalne gospodar­
stwa drobno włościańskie, tworzące samodziel­
ną jednostkę. M iałyby one na celu badanie pro­
wadzenia hodowli w gospodarstwach drobnych 
i um ożliw iłyby specjalizację w prowadzeniu go­
spodarstw  małorolnych.

Takie doświadczalne drobne gospodarstwa 
spotykałem  w Anglii przy dużej ferm ie do­
świadczalnej w Jea lo tt‘s. Hill, liczącej kilkaset 
morgów ziemi, przeważnie pastw isk i łąk, a na­
leżącej do Im perial Chemical Industries. Z tej 
stacji doświadczalnej wyodrębniono, jako sa­
modzielną jednostkę gospodarczą 37.25 morgów 
(akrów) i wydzierżawiono ferm erowi, gdyż ta ­
ki obszar, jak  też i form a dzierżawy długolet­
niej jest najczęściej spotykanym  typem  gospo­
darstw a rolnego w Anglii. Chłop dzierżawiący 
tę  ferm ę prowadzi gospodarstwo hodowlane — 
chowa bydło, świnie, drób, u trzym uje konie, po­
siada pastw iska grodzone i pola orne, używa 
sztucznych nawozów, postępuje według w ska­
zówek specjalistów ze stacji doświadczalnej, 
którzy obserw ują jego pracę i badają dochodo­
wość tej fermy. Uzyskane dobre w yniki służą 
jako przykład dla innych ferm erów. Podobne 
doświadczalne, gospodarcze jednostki m ałorolne 
w inny być uwzględnione w uczelnianych gospo­
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uczelniami wyższymi i rolniczym doświadczalni­
ctwem. Uważam za znacznie bardziej doskonałą 
amerykańską organizację rolniczą, k tórą przed­
stawiłem już poprzednio a opisałem w „Rolniku1' 
w roku 1927.

Wprowadzenie organizacji am erykańskiej 
umożliwiłoby zyskanie wielkiej liczby specja­
listów wykładowców dla uczelni rolniczych i 
zootechnicznych, równocześnie wyw ierałoby 
większy wpływ, na postęp w rolnictw ie i hodo­
wli krajowej, zbliżając teoretyków  rolników i 
zootechników do praktycznego świata rolnicze­
go i hodowlanego.

Reforma jednak studiów zootechnicznych na 
wielką skalę wym agałaby ogromnych kosztów, 
przygotowania specjalistów wykładowców, a

dzeniu ..systemu bezpośredniego nauczania w 
m iejsce analitycznego lub historycznego.

W nioski.
1. Dzisiejsze studia zootechniczne w uczel­

niach rolniczych i w eterynaryjnych w ykazują 
poważne braki i wym agają reform y. 2. Przygo­
towanie z przedm iotów podstawowych jest obe­
cnie niedokładne, tak  w uczelńiach w eteryna­
ryjnych, jak  też i w uczelniach rolniczych. 3. 
Uczelnie w eterynary jne nie dają dostatecznego 
przygotowania rolniczego i adm inistracyjno - 
ekonomicznego, potrzebnego dla zootechników, 
rolnicze zaś, biologicznego. Obydwom typom  
uczelni brak  specjalizacji zootechnicznej. 4. Zo­
otechnika nie jest jednym  przedmiotem, dla 
którego w ystarczy jedna lub dwie katedry, lecz
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darstwach, jak  niem niej w naszych rolniczych 
stacjach doświadczalnych, k tóre są obecnie go­
spodarstwami dużymi, a w yniki ich doświad­
czeń nie zawsze są słuszne w  zastosowaniu do 
chłopskich gospodarstw. Usiłowania stworze­
nia u nas m ałorolnych gospodarstw doświad­
czalnych, zdaje się, że były, ale m iały się spot­
kać z nieprzychylną krytyką.

Z założeniem uczelni zootechnicznych łączy 
się reform a krajow ej organizacji hodowli. Nie­
dawno wprowadzono u nas organizację hodo­
w li/w zorując się na  Niemcach, tj. założono izby 
rolnicze, przypadkowo tylko stykające się z u-

naw et zmiany krajow ej organizacji rolniczej i 
dla tego nie będzie mogła być stw orzona w  n a j­
bliższej przyszłości. Dzisiaj należałoby raczej 
zająć się wprowadzeniem , że się tak  wyrażę, 
małej reform y studiów zootechnicznych, k tóra 
polegałaby w uczelniach rolniczych na: 1) uzy­
skaniu katedr anatom ii opisowej i topograficz­
nej z prosektoriam i, katedry  chemii fizjologicz­
nej, katedry  w eterynarii, katedry  położnictwa, 
chorób hodowlanych i sztucznej insem inacji;
2) na wzorowym urządzeniu ferm y uczelnianej 
o k ierunku w ybitnie hodowlanym, w połączeniu 
z gospodarstwem  m ałorolnym ; 3) na wprowa-
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składa się z całego szeregu przedm iotów pomoc­
niczych, podstawowych i głównych . i dlatego 
wym aga osobnej uczelni, podobnie jak  w etery­
naria, leśnictwo lub ogrodnictwo. 5. Koniecz­
ne jest założenie uczelni (wydziałów) zootech­
nicznych z możnością specjalizacji w poszcze­
gólnych działach hodowli zwierząt. 6. Specja­
lizacja w ram ach uczelnianych nie da się w pro­
wadzić w  obecnych w arunkach, aż do czasu 
uzyskania odpowiednich funduszów na stw o­
rzenie wzorowych uczelnianych ferm  hodowla­
nych i do czasu utw orzenia dostatecznej ilości 
etatów  kated r i profesorów w ykładających 
przedm ioty podstawowe i zootechniczne. 7. Sy­

stem  w ykładania indukcyjnego winien być 
wprowadzony w miejsce system u dedukcyjnego 
(analitycznego). 8. Celem podniesienia rolnic­
twa, krajow ej hodowli i doświadczalnictwa rol­
niczego, jak  niem niej u łatw ienia utrzym ania 
specjalnych uczelni z odpowiednią ilością w y­
kładowców należy stworzyć stałą łączność mię­
dzy uczelniam i rolniczymi, ogrodniczymi, m le­
czarskimi i w eterynaryjnym i a stacjam i do­
świadczalnymi, izbami rolniczymi i praktycz­
nym i rolnikam i przez wprowadzenie krajowej 
organizacji rolniczej na wzór am erykańskiej 
stanowej organizacji rolniczej.

Prof. T, Olbrycht.

K s i ą ż k a .
K A L E N D A R Z  G O SP O D A R SK I N A  R O K  1938.
Już  po raz 30 w yszedł K alendarz  G ospodarski. 

W ydaw cą je s t C. T. O. i K. R., red ak to rem  inż. W. 
T arkow ski, nak ład  K siążnicy d la Rolników . M inęły 
w praw dzie czasy, gdy ro ln ik  czerpał jedyn ie  sw oje 
w iadom ości z kalendarza, jednakże ta k  dobrze op ra­
cow ana książka ja k  K alendarz  G ospodarski zawsze 
p rzyniesie duże korzyści i to  n ie  ty lko  m ało w y k sz ta ł­
conem u ro ln ikow i; dużo w iadom ości technicznych, 
a zw łaszcza sta tystycznych  znajdzie tam  i św iatły  ro l­
nik.

N a w stęp ie w iadom ości ściśle kalendarzow e. W 
dziale „T echnika ro ln icza11 cały cykl ciekaw ych a r ­
tyku łów  pow ażnych autorów . Z dziedziny ro ln ictw a, 
ogrodnictw a, ochrony roślin, hodow li, pszczelarstw a, 
d ro b iars tw a i w iadom ości hodow lanych. Po każdym

dziale um ie ję tn ie  dobrany  spis odpow iednich k sią ­
żek i podręczników .

Dalsze działy poświęcone spraw om  społeczno - o- 
św iatow yrn, zagadnieniom  gospodarczym , w iadom o­
ściom praw nym , budow nictw u w iejskiem u, w reszcie 
różnym  innym  wiadom ościom , jak : m iary, te m p era ­
tu ra  i opady, okresy  polow ań, adresy, czasopism a 
rolnicze, ta ry fa  pocztow a itd.

K alendarz  G ospodarski należy do ty p u  kalendarzy  
specjalnych, k tó re  coraz w iększą zysku ją  p o p u la r - # 
ność i przew agę nad  rozpow szechnionym i niegdyś 
kalendarzam i ty p u  ogólnego.

N abyw ać K alendarz  G ospodarski m ożna w  K siąż­
nicy d la Rolników  w  W arszawie, ul. K opern ika 30, 
w  cenie zł 1.50.

Z. D.

Program radiowy dla wsi.
W  niedzie lę, dn. 6.II w  porannej audycji d la  w si 

ó godz. 8.15 „G azetka rolnicza".
O godz. 8.45 z P oznania tran sm ito w an a  będzie ga­

w ęda red . Józefa R ączkow skiego p.t. „Co słychać 
w śród ro ln ików ".

W  popołudniow ej audycji d la  w si o godz. 14.45 
„P rzeg ląd  rynków  produk tów  rolnych".

Ó godz 15.00 z P oznania nadana  będzie reg io n a l­
n a  tran sm isja  z ziem i G ostyńskiej.

W pon iedzia łek dn. 7.11 o godz. 18.35 H elena M i­
lew ska w ygłosi pogadankę d la gospodyń w iejskich  
pt. „U rządzanie m ieszkania".

O godz. 18.45 p rak ty czn a  pogadanka rolnicza.
We w to rek  dn. 8.II o godz 18.35 „P rzeg ląd  ro l­

niczej p rasy", w  opracow aniu  inż. Ire n y  N iew odni­
czańskiej.

O godz. 18.45 „S krzynka roln icza" inż. W acław a 
Tarkow skiego.

W środę, dn. 9.II o godz. 18.35 „W iadom ości ro l­
nicze".

O godz. 18.45 ak tu a ln a  pogadanka rolnicza.
W czw artek, dn. 10.11 o godz. 18.35 pogadanka 

inż. Z ygm unta K obylińskiego pt. „Z życia młodzieży 
w iejsk ie j".

O godz: 18.40 z T orun ia nadane zostanie słucho­
w isko pt. „M at na urlopie".

W p ią tek , dn. 11.11 o godz. 18.35 pogadanka dla 
gospodyń w iejsk ich  pt. „Inspek t a rozsadnik". W y­
głosi ją  E leonora O strow ska.

O godz. 18.45 „S krzynka roln icza" inż. W. T a r­
kowskiego.

W  sobotę, dn. 12.11 o godz. 18.35 fe lieton  B ene­
d y k ta  H ertza pt. „Nie dajm y się nabrać".
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W IA D O M O Ś C I B IE Ż Ą C E
R Ó Ż N E .

PRZEPISY  W SPRAW ACH CHAŁUPNICTW A 
I PRZEM YSŁU LUDOW EGO.

M inisterstw o P rzem ysłu  i H and lu  opracow ało o- 
kólnik m ający  n a  celu określen ie w arunków , k tó rym  
powinien odpow iadać przem ysł ludow y, p raca  cha­
łupnicza i domowa, w yłączone spod przepisów  p ra ­
wa przem ysłowego. W edług om aw ianego okólnika do 
przem ysłu ludow ego zalicza się w ytw arzan ie p rzed ­
miotów użytkow ych i zdobniczych o charak te rze  r e ­
gionalnym, prow adzone n a  w łasnych  w arszta tach  
przy korzystan iu  z w łasnych  bądź cudzych m a te ria ­
łów; osoby, tru d n iące  się tak im  przem ysłem  pow in­
ny zaliczać się do ludności w iejsk ie j. P rzem ysł do­
mowy, w edług  okólnika, w in ien  być ubocznym  za­
trudnieniem  zarobkow ym , czyli pow inien  być p ro ­
wadzony przez, osoby, k tó rych  głów nym  za tru d n ie ­
niem statnow iącym  podstaw ę u trzym an ia  je st inna 
praca dom ow a lub  zawodowa, przyczem  to  d o d at­
kowe zajęcie nie może daw ać w iększego dochodu niż 
zatrudnienie głów ne; ludność w iejska może p ro w a­
dzić tak i przem ysł także poza w łasnym  m ieszka­
niem łub  obejściem. P ra ca  chałupnicza u lega w y łą ­
czeniu sp o d . przepisów  p raw a  przem ysłow ego je d y ­
nie w te d y ,: gdy je st prow adzona sam odzielnie lub  
przy pomocy dom ow ników  i rodziny. P rzedm iotem  
przem ysłu dom owego nie m ogą być zatrudnien ia, 
do prow adzenia k tó rych  konieczne są w arsz ta ty  p ra ­
cy, w ym agające w  m yśl przepisów  szczególnych, za­
tw ierdzenia p ro jek tu  u rządzen ia (p iekarn ie, kuźnie, 
w ędliniarnie itp .). O m aw iany okólnik  będzie zaopi­
niowany przez sam orząd rolniczy.

ROLNICTWO W IELK O PO LSK I I POM ORZA 
DOMAGA SIĘ OBNIŻKI CEN NAWOZÓW 

SZTUCZNYCH O 30%.
O statnio n a  ręce v iceprem iera  i m in is tra  R olni­

ctwa i R. R. oraz m in is tra  P rzem ysłu  i H and lu  został 
złożony przez organizacje rolnicze W ielkopolski i P o ­
morza, podpisany przez W ielkopolską Izbę Rolniczą, 
Pom orską Izbę Rolniczą, oraz W ielkopolskie T ow a­
rzystwo K ółek  Rolniczych i P om orskie T ow arzy­
stwo Rolnicze w spólny m em oriał. P rzy tacza on ob­
szerne argum en ty  dlaczego ro lnictw o Z iem  Z achod­
nich mim o chw ilow ej zw yżki cen zbóż dom aga się 
obniżenia cen naw ozów  sztucznych. W ynika to  z n ie ­
pewnej sy tuacji n a  ry n k ach  zbożowych w  ro k u  p rzy ­
szłym. M ianowicie ro ln icy  zakupu jący  dziś naw ozy 
nie w iedzą po czem u będą sprzedaw ać zboże -w roku  
przyszłym, by  zapłacić za naw ozy. N iepew ność ta  
w strzym uje ich od nabycia drogich  naw ozów  sztucz­
nych. Zw yżka konsum cji naw ozów  sztucznych w  o- 
statnich czasach nie dowodzi opłacalności, gdyż ro l­
nik, w idząc u  siebie zupełne w yjałow ien ie gleby i co­
raz to gorsze plony, zm uszony by ł ratow ać się przed 
katastrofą i zw iększyć nieco zużycie naw ozów  po­
mocniczych. N ie m ożna jed n ak  ze zw yżki konsum ­
cji wyciągać w niosku, jakoby  ro ln ictw o było zadow o­
lone z dzisiejszych cen nawozów. N a m ocy obszernej 
statystyki m em oriał w ykazu je w  porów naniu  z in ­
nymi k ra jam i ro lniczym i n iską konsum cję naw ozów

sztucznych w  Polsce oraz fak t, że naw ozy w  re la ­
cji do ży ta są droższe w  Polsce niż w  inyćh k rajach . 
W dalszym  ciągu om aw ia fa ta ln e  zm niejszenie się 
w pływ ów  S k arb u  P ań stw a z pow odu zm niejszenia 
ekspo rtu  produk tów  pochodzenia roślinnego. S p ad ­
k u  te j p rodukcji n ie  m ożna dopatryw ać się w yłącznie 
w  złych w aru n k ach  atm osferycznych, p rzyczyna tkw i 
rów nież w  zm niejszonym  naw ożeniu. Zw iększenie 
konsum cji nawozów, sztucznych, ja k  k o n sta tu je  m e­
m oriał, je s t konieczne ze w zględu n a  w yżyw ienie, 
obronność P ań stw a i b ilans p ła tn iczy  Polski, a zatem  
ro lnictw o W ielkopolski i Pom orza w yraża dezyde- 
.ra t  zm niejszenia cen n a  naw ozy sztuczne, o 30%.

SPRAW Y OSADNICZE W IELK O PO LSK I 
I POM ORZA.

W P oznaniu  odbyło się w spólne zebran ie W ielko­
polskiego T ow arzystw a K ółek Rolniczych i P om or­
skiego T ow arzystw a Rolniczego, pośw ięcone om ó­
w ien iu  sp raw  osadniczych. W szczególności zeb ra­
n i zajęli się om ów ieniem  rządow ych p ro jek tów  ustaw  
dotyczących osadnictw a, a  więc: p ro jek tu  o t. zw. k o n ­
solidacji re n t i innych  daw nych  należności, p ro je ­
k tu  now elizacji art. 16 d ek re tu  842, k tó ry  to  p ro jek t 
p rzew idu je podw yższenie o 20 m ilionów  funduszu  
na  oddłużenie osadników . Jeże li chodzi o p ierw szy 
pro jek t, to  zebran i doszli do w niosku, że m a on w y ­
łącznie ch a rak te r  porządkow y, jednoczy bow iem  
różnego rodzaju  należności w  jed n ą  całość i zam ie­
n ia  n a  am ortyzacyjne 3 proc. pożyczki F unduszu  O- 
brotow ego R eform y R olnej; P ro je k t rządow y je st w 
ten  sposób pom yślany, że zaciera zupełnie różnicę 
pom iędzy osadnikam i, k tó rzy  o trzym ali osady bez­
pośrednio od w ładz pruskich , a tym i, k tó rzy  nabyli 
je  po 1.1. 1919 i w  przew ażającej liczbie zapłacili już 
za te  osady pełną  cenę kupna. Jednakow e p o trak to ­
w anie obu kategorii osadników  w zbudza pow ażne za­
strzeżen ia w śród zorganizow anego roln ictw a. Jeśli m a 
być przeprow adzona ta k  zw ana konsolidacja, a w ięc 
uporządkow anie sp raw  osadniczych, to  p rzed  tym  
w inny  być zrealizow ane w szystk ie postu la ty  zorga­
nizow anego ro ln ictw a, zm ierzające do obniżki obcią­
żeń finansow ych, k tó re  od la t są w ysuw ane. P odw yż­
szenie o 20 m ilionów  funduszu  n a  oddłużenie osad­
ników  nie je s t bynajm niej za ła tw ien iem  tych  po­
stu latów , je s t to  bow iem  kw ota  abso lu tn ie nie w y ­
starczająca. Sam e zaległości ren tow e n a  te ren ie  woj. 
pom orskiego i poznańskiego w ynoszą kw otę p rze­
szło 16 m ilionów  złotych i w inny  być eonaj m niej w  
połow ie skreślone. O sadnicy tak  zw anej g rupy  p a r-  
celacyjnej nie m a ją  pom im o dotychczasow ej akcji 
oddłużeniow ej dopasow anych obciążeń finansow ych 
do ich rea lnych  m ożliwości p łatniczych. W edług a n ­
k ie ty  o stan ie  zadłużenia osadników , przeprow adzo­
nej przez organizacje rolnicze, n a  dzień 1 lipca 1936 r. 
poza podatkam i zadłużenie osadników  w ynosiło na 
Pom orzu n a  1 h a  zł 925,58, w  W ielkopolsce zł 986,69. 
A by uzdrow ić tych  osadników, trzebaby  całe ich za­
dłużenie zarów no wobec F unduszu  O brotowego R e­
fo rm y Rolnej, ja k  i innych  w ierzycieli odpow iednio 
zredukow ać do obecnych m ożliw ości płatniczych.
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P ro je k t rządow y tych  koniecznych zasad nie p rz y j­
m uje, w ychodząc z założenia, że dotychczasow a a k ­
cja  oddłużeniow a dała  pow ażne rezu lta ty , a  kw ota 
20 m ilionów  w ystarczy  w  zupełności n a  je j zakoń­
czenie. W tym  stan ie  rzeczy zebran i doszli do w n io ­
sku, że sp raw a oddłużeniow a osadnictw a je st nadal 
o tw arta . Jeśli chodzi o odłużenie w  ogóle, to  było 
ono przedm iotem  poprzednich  obrad  i odpow iednie 
w nioski zostały przesłane do Zw iązku Izb i O rgani- 
zacyj Rolniczych w  W arszawie.

Z DZIAŁU' OCHRONY ROŚLIN P. I. N. G. W.
W dniach  10 i 11. stycznia odbyła się w  W arsza­

w ie doroczna n ara d a  w  sp raw ach  ochrony roślin  w  
M inisterstw ie R olnictw a i R eform  Rolnych. N a k o n ­
ferenc ji om aw iane by ły  ak tua lne  spraw y: w ystępo­
w an ia ra k a  ziem niaczanego, w yników  dośw iadczeń z 
jego zw alczaniem  oraz ekspo rtu  ziem niaków  do k r a ­
jów  zam orskich, jako  też sp raw y  w ystępow ania w 
k ra ju  najw ażniejszych  szkodników  tak ich  ja k  ch ra ­
bąszcze, ko rów ka w ełnista, w ołek  zbożowy. Z re fe ­
row ane zostatły  w ynik i badan ia  w pływ u stopn ia za­
kw aszenia gleby n a  w ystępow anie guzowatości ko ­
rzen i d rzew ek owocowych oraz p ro jek ty  podniesie­
n ia  w ydajności w alk i z chw astam i. W yjaśniono k o ­
nieczność w prow adzen ia przym usu  zwalczania n ie ­
k tó rych  szkodników  sadów  oraz drzew  przydrożnych 
n a  te ren ie  całego kraju- o raz płaszczyńca bu rak o w e­
go w  jego części zachodniej. Z astanaw iano  się nad  
norm alizacją  k ra jow ych  karbolineów  sadow niczych 
stosow anych pow szechnie d la  oprysk iw ań zim ow ych 
drzew. S ekcja ochrony roślin  kom isji w spółpracy  w  
dośw iadczalnictw ie zdaw ała  spraw ozdanie z p ie rw ­
szego ro k u  swego istn ienia. N aradę zakończono ko ­
m un ika tam i działu  ochrony roślin  P. I. N. G. W. 
U dział w  niej w zięli poza p rzedstaw icie lam i W y­
działu  W ytwórczości R oślinnej M in isterstw a p rzed ­
staw iciele Państw ow ego In s ty tu tu  N aukow ego G o­
spodarstw a W iejskiego, w szystk ich  izb rolniczych, u - 
rzędów  w ojew ódzkich, C en tralne j Sekcji do S praw  
N asiennictw a, N aczelnej D yrekcji Lasów  P aństw o­
w ych oraz profesorow ie szkół akadem ickich. W nio­
ski p rzy ję te  n a  naradzie będą służyły  jako  w y tycz­
ne d la p racy  całej służby ochrony roślin  n a  rozpo­
czynający się rok. N arad a  została poprzedzona p ią ­
ty m  w alnym  zebran iem  S ekcji Entom ologi S tosow a­
nej Polskiego Z w iązku  Entom ologicznego. O dbyw a­
jące się po raz p ierw szy w  stolicy zebran ie S. E. S. 
było n iezw ykle licznie obesłane. W gronie .teo re ty ­
ków  i p racow ników  terenow ych  żywo dyskutow ano 
szereg tem atów  w ażnych rów nież i z p u n k tu  w i­
dzenia p rak ty k i rolniczej. T rzy re fe ra ty  by ły  po­
św ięcone spraw om  entom ologii pszczelarskiej: „M e­
todyka  badań  pyłkow ych m iodu", „G łów ne rośliny  
m iododajne oraz sposoby gospodarki pasiecznej w  
w  różnych dzielnicach Polsk i" i „Dalsze badan ia  nad  
p ierw otnym i typam i u li n a  Z iem iach Polskich". Dwa 
re fe ra ty  były  pośw ięcone pasożytom  zw ierząt dom o­
w ych i człow ieka: „Biologia, rozpow szechnienie i
zw alczanie gza bydlęcego", oraz „P roblem y entom o­
logii m edyczno - w ete ry n ary jn e j i szkodników  za­
pasów  w  Polsce". D alej dyskutow ano nad  w y n ik a­
m i prób  biologicznego zw alczania płaszczyńca b u ­
rakow ego przy  pom ocy grzybów  owadobójczych. 
W ysłuchano re fe ra tu  o „M ożliwościach hodow li je d ­

w abników  w  Polsce". Zapoznano się z w ynikam i do­
św iadczeń nad  skutecznym  zw alczaniem  odpornego 
n a  środki chem iczne skorup ika jabłoniow ego. O trzy­
m ano w yjaśn ien ia  w  ■sprawie po jaw u n iek tó rych  ga­
tunków  szarańczaków  n a  W ołyniu, k tó ra  w  ub ieg­
łym  sezonie ta k  silnie n iepokoiła opinię publiczną. 
R eferat p. Ł: „O pew nych konsekw encjach  n iek tó ­
ry ch  now szych badań  biocenotycznych" w prow adza 
w  zaw iłe stosunki pom iędzy szkodnikam i i ich w ro ­
gam i na tu ra lnym i, w yjaśn iając do pew nego stopnia 
n iek tó re  w ażne gospodarczo z jaw iska obserw ow ane 
w  zw iązku z w ahaniam i nasilen ia pójaw ów  szkod­
ników . D nia 12 stycznia odbył się zjazd pracow ni­
ków  służby ochrony roślin, n a  k tó rym  omówiono sze­
reg  w ażnych sp raw  w ym agających  p rzedysku tow a­
n ia w  ścisłym  gronie fachowców. M iędzy innym i za­
stanaw iano  się nad  organizacją loka lnych  kom ite­
tów  ochrony roślin, m ających za zadanie bardziej u -  
dostępnić szerokim  w arstw om  rolniczym  dobro­
dziejstw a rac jonalne j i rea lne j organizacji pracy 
zm ierzającej do podniesienia zdrow otności plantacji. 
Z astanaw iano się nad  zbiorow ym  doskonaleniem  m e­
tod  zw alczania najw ażniejszych  szkodników  i cho­
rób roślin  ja k  ra k  ziem niaczany, struposz jab łon io ­
w y i owocówka jab łków ka. W ysłuchano w yników  
badań  nad  now ym  groźnym  w rogiem  buraków  — 
Szarkiem albo kom ośnikiem  grożącym  W ołyniow i i 
w ojew ództw om  sąsiednim . D ługo dyskutow ano nad 
sp raw ą u regu low an ia  w ydaw nictw a podręczników  z 
ochrony roślin. W ysłuchano ciekaw ych relacy j człon­
ków  służby O. R. z w ycieczek ich do S tanów  Z jed ­
noczonych A. P. oraz n a  w ystaw ę m iędzynarodow ą 
w  Paryżu.

W OBRONIE INTERESÓW  OGRODOWNICTWA.
W  zw iązku z dyskutow aniem  obecnie pro jek tów  

ustaw  o podatku  obrotow ym  i o k a rta ch  re je s trac y j­
nych  Zw iązek P olskich  Zrzeszeń O grodniczych zw ró­
cił uwagę, iż w  m yśl postanow ień p ro jek tu  p ro w a­
dzenie n a  te ren ie  gm in m iejskich  ogrodow nictw a i ho ­
dow li zw ierząt jako  przew ażającego rodza ju  gospo­
d arstw a rolnego podlega opłatom  rejestracy jnym , 
gdy jednocześnie p ro jek t ustaw y o podatku  obro to­
w ym  p rzew idu je opodatkow anie przy  sprzedaży w y­
tw orów  gospodarstw  ogrodniczych i hodow lanych. 
Takie odrębne trak tow an ie  gospodarstw  ogrodniczych 
położonych n a  te ren ie  m iast godzi w  in te resy  ogrod­
n ic tw a i stanow i niespraw iedliw ość fiskalną. Z rze­
szenia ogrodnicze podjęły  s ta ran ia  o zm ianę tej za­
sady.

O M IESIĘCZNE ODROCZENIE TERM INU
SKŁADANIA PRZEZ ROLNIKÓW  ZEZNAŃ 

O DOCHODZIE.
Z w iązek Izb i O rganizacyj Rolniczych R. P. zw ró­

cił się do Min. S k arb u  z p rośbą o przedłużenie te r ­
m inu  sk ładan ia  zeznań o dochodzie do dnia 1 k w ie t­
n ia r. b. d la  osób prow adzących rachunkow ość, z 
doniesień bow iem  z te re n u  w ynika, iż n a  sku tek  póź­
nego w ydan ia  norm  bilansow ych d la  gospodarzy ro l­
nych prow adzących rachunkow ość, b iu ra  rach u n k o ­
we i rolnicy nie zdążą przygotow ać zeznań o docho­
dzie n a  dzień 1 m arca rb. O późnienie w  w ydaniu  
norm  bilansow ych nastąp iło  na sku tek  w ydan ia  w 
ro k u  ub. nowego rozporządzenia w ykonaw czego do 
ordynacji podatkow ej.
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BADANIA NAD ZAGADNIENIEM  SERÓW ARSTW A.
B iuro Z w iązku Izb i O rganizacyj Rolniczych R. P. 

rozpoczęło prace badaw cze nad  zagadnieniem  sero- 
w arstw a w , Polsce: W  zw iązku z tym  rozesłana zo­
sta ła an k ie ta  do w szystk ich  izb rolniczych, m ająca 
na celu zebranie danych co do p rodukcji serów  
szlachetnych i półszlachetnych, zdolności p rze tw ó r­
czej producentów  przem ysłu  serow arskiego, w a ru n ­
ków  surow cow ych, k ie runków  i w arunków  zbytu, 
konkurencji z seram i zagranicznym i itp.

KONFERENCJA CHM IELARSKA. .
Zw iązek S tow arzyszeń C hm ielarsk ich  R. P. o r­

ganizuje w  dniu  17 lu ty m  rb. w  W arszaw ie walne- 
zebranie w  gm achu Zw. Izb i Org. Rolniczych, ul. 
K opern ika 30. Na porządku dziennym  po sp raw o­
zdaniu  z dotychczasow ej działalności znajdzie śię 
spraw a zajęcia stanow iska w  spraw ie uchw ał K onfe­
rencji C hm ielarskiej w  N orym berdze, odbytej w  dniu  
13 g rudn ia  r. ub., p lan  p racy  oraz budżet n a  rok  
przyszły oraz w ybory  zarządu  i kom isji rew izy jnej.

O ZW IĘKSZENIE K O NSU M CJI PIW A.
Zw iązek S tow arzyszeń C hm ielarskich  R. P. w y ­

stąpił do sam orządu rolniczego z propozycją zw oła­
n ia konferencji w  spraw ie w ykorzystan ia  obniżki 
opłat akcyzow ych d la  zw iększenia konsum cji piwa. 
Głównym  celem  konferencji byłoby w skazanie na 
korzyści ro ln ic tw a przy  obniżeniu cen p iw a i zw ięk­
szeniu konsum cji, co pociągnie za sobą zw iększenie 
popytu na chm iel i jęczm ień brow arny.

A K C JA  OW OCARSKA ZW IĄZKU SPÓŁDZ.
ROL. I  ZAR. -  GOSP.

D nia 20 stycznia r. b. odbyło się p ierw sze zeb ra­
nie kom isji ogrodniczej przy  Zw. Spółdz. Roi. i Z ar.- 
Gosp. R. P. K om isja ta  złożona z fachowców  będżie 
m iała ch a rak te r opiniodaw czy i doradczy w  sp ra ­
wach dotychczas spornych w  dziedzinie ow ocarstw a 
i w arzyw nictw a. Z ebran ie zagaił dyr. A. N ow akow ­
ski, po czym wybrane* przewodniczącego kom isji, 
dyr. A. G irdw oyna. N a zebran iu  re fe ra ty  wygłosili: 
red. S tefan  S kaw iński p. t.: „S ta n  p rodukcji ow ocar- 
skiej w  Polsce" i prezes Tadeusz D aszewski p. t.: 
„Problem y zw iązane z o rganizacją zby tu  owoców". 
Kom isja m a do spełn ien ia niezw ykle w ażne zadania 
ze w zględu n a  istn iejące i zak ładane spółdzielnie o- 
w ocarskie i w arzyw nicze.

SPÓŁDZIELCZA ORGANIZACJA SK U PU  JA J. .
O kręgowy Zw iązek Spółdz. Roi. i Zar. -  Gosp. 

w W arszawie p rzystępu je w  ro k u  bieżącym  do rozw i­
nięcia planow ej akcji ja jczarsk ie j. Zw iązek zaanga­
żował już specjalnego in s tru k to ra  jaj Czarskiego, m a­
jącego się zająć w yłącznie sp raw ą organizacji ja j-  
czarstwa. W  planie p racy  n a  rok  1938 przew idziano 
szereg konferencji i kursów  pośw ięconych organiza­
cji i rozw inięciu .powyższej dziedziny. Zapoczątko­
waniem akcji będzie trzydniow y ku rs d la  k ie row n i­
ków technicznych ja j czarni, k tó ry  przeprow adzony 
zostanie w  Łodzi, w  dn. 14 do 16 lutego b. r.

SPRAW A NOTOW AŃ GIEŁDOWYCH.
Jedna z izb rolniczych zw róciła uwagę, iż b iu le­

tyny, w ydaw ane przez poszczególne giełdy zbożowo- 
towarowe dla scharak teryzow ania codziennych cen 
rynkowych pow inny zaw ierać z reguły  ceny na pod­
stawie efektyw nie zaw artych  transakcy j, gdyż je ­
dynie ceny transakcy jne  odzw ieręiad lają k o n iu n k tu ­

rę  rynkow ą, m ającą najw ażniejsze znaczenie d la  ro l­
n ików  i in sty tucy j gospodarczych. Obecnie, od 1. I. 
1938 roku  podaw ane w  tych  b iu le tynach  są jedynie 
ceny orien tacy jne, m ające pew ne znaczenie d la  k u p ­
ca w zględnie d la  popytu, ale m niej m iarodajne dla 
ro ln ik a  i producenta. Izba prosi o zw rócenie, n a  tę  
kw estię uw agi i p rzeanalizow anie zagadnien ia no­
tow ań giełdowych.

D ZIEN N IK  U PR O SZC ZO N EJ RACHUNKOW OŚCI 
DLA NADZORCÓW SĄDOW YCH 

GOSPODARSTW  DO 50 HA.
W ielkopolska Izba Rolnicza opracow ała w  poro­

zum ieniu  z w ładzam i sądow ym i w zór uproszczone­
go dziennika d la nadzorców  sądow ych gospodarstw  
do 50 ha. P o trzeba tak iego  w zoru okazała się pilną, 
poniew aż dotychczasow a kon tro la  nad  gospodarstw a­
m i w iejsk im i by ła o ty le  niedostateczna, że po lega­
ła  ty lko  n a  stw ierdzen iu  przez nadzorców  i za rzą­
dów przychodów  i rozchodów  gotów kow ych nadzo­
row anego gospodarstw a, pozostaw iając bez nadzoru  
obro ty  k redy tow e oraz w ew nętrzne ilościowe, co po­
garszało staji gospodarczy nieruchom ości. W obec te ­
go, zorganizow any przez W ielkopolską Izbę Rolniczą 
kom ite t do sp raw  rzeczoznaw ców  ro lnych  uchw alił 
w  dn iu  19 g rudn ia  r. ub. u łożenie odpow iedniego 
w zoru, k tó ry b y  obejm ow ał całokształ obrotów  gos­
podarczych w  sk ra jn ie  uproszczonej form ie. W zór 
ten  je s t zaaprobow any przez p rezydium  S ądu  A pe­
lacyjnego w  Poznaniu.

RUCH SPÓŁDZIELCZY CHAŁUPNIKÓW  
W IE JSK IC H  W W OJ. ŁÓDZKIM.

K lęską chałupnictw a je st jego w yzysk przez n a ­
kładców . B rak  cha łupn ic tw u  z jednej strony  p ien ię­
dzy n a  skup  surow ca, a  z d rugiej, b ra k  odbiorcy na 
przygotow ane w yroby  czyni ich n iew oln ikam i dzi­
siejszego system u nakładczego. N iedom agania te  u -  
suw a obecnie spółdzielczość zarobkow a. Tw orzone 
są przez sam ych chałupników  spółdzielcze p laców -' 
k i przetw órcze, zaopatru jące ich w  p ó łfab rykat do 
przerobu  i odprow adzające na ry n k i gotow e w y ro ­
by. Ta fo rm a organizacji drobnego przem ysłu  je s t w  
sku tkach  sw ych najkorzystn ie jsza  d la  chałupnictw a, 
podw yższa bow iem  zarobki i s tw arza  w aru n k i w ięk ­
szej ciągłości pracy.. N a te ren ie  działalności Łódzkiej 
Izby Rolniczej pow stały: spółdzielnia szewska, trzy  
spółdzielnie tkack ie  i jed n a  zrzeszająca ślusarzy, w y­
tw ó rn ia  czapek i w y tw órn ia  rękaw iczek. W szystkie 
te  placów ki zaw dzięczają sw e pow stanie pom ocy u - 
dzielonej im  przez F undusz Pracy.

PROGRAM  N AUKI W  SZKOŁACH 
PR ZY SPO SO B IEN IA  SPÓŁDZIELCZEGO.

W dalszym  ciągu prac program ow o - ustro jow ych  
szkolnictw a rolniczego M inisterstw o W yznań R elig ij­
nych  i O św iecenia Publicznego opracow ało program  
n au k i w  szkołach przysposobienia spółdzielczego 
pierw szego stopnia, opracow ując „W ytyczne d la  a u ­
torów  program ów ". W ytyczne te  zostały p rzedsta­
w ione sam orządow i ro ln iczem u do zaopiniow ania. 
P ro g ram  obejm uje organizację szkoły przysposobie­
n ia  spółdzielczego, czynności i kw alifikacje  p racow ­
ników  oraz grupy  przedm iotów  zaw odow ych (m. in. 
techn ika  rek lam y  i propagandy, tow aroznaw stw o, 
geografia gospodarcza, a ry tm ety k a  handlowa- i k się­
gowość, przysposobienie w ojskow e i sportow e itd .).
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Z Z A G R A N I C Y .
ŚW IATOW A PR O D U K C JA  I KO NSU M CJA  

KUKURYDZY.
M iędzynarodow y In s ty tu t Rolniczy w  Rzym ie po ­

daje  nas tępu jące  dane o p rodukcji i konsum cji oraz 
obro tach  k u k u ry d zy  n a  św iecie w  chw ili obecnej. 
P rzyw óz do k ra jó w  im portu jących  w aha się od 80 
do 115 m il. q, co stanow i w  p rzyb liżen iu  dziesiątą 
część całkow itej p ro d u k cji k ra jó w  w y tw arza jących  
kukurydzę . W artość im p o rtu  św iatow ego kuku ry d zy  
w ynosiła w  osta tn ich  la tach  od 40 do 60 mil. fun tów  
ste rlingów  w  złocie. W ielka B ry ta n ia  zakup iła  ty lk o  
d la siebie w ięcej, niż trzec ią  ezęść ilości zaofiarow a­
nej n a  ry n k u  św iatow ym . N adw yżki w yw ozow e A r­
gen tyny  w ynoczą 80 proc. ogólnego eksportu , k r a ­
jów  n ad d u n a jsk ich  E uropy  około 10 proc., resz ta  
p rzypada  n a  inne k ra je , ja k  Indochiny, A frykę  P o ­
łudniow ą, oraz Ind ie  H olenderskie. S tany  Z jednoczo­
ne rów nież ek sp o rtu ją  p rzy  u rodza ju  przeciętnym . 
N ależy zaznaczyć, iż k u k u ry d za  przyw ożona je s t do 
k ra jó w  o słabej p ro d u k cji jęczm ienia i owsa, k tó re  są 
zastępow ane k u k u ry d zą  p rzy  żyw ien iu  zyderząt do­
m ow ych i drobiu . P onad to  w  n iek tó ry ch  k ra ja ch  
rządy  w prow adziły  p rzym us dom ieszki k u k u ry d zy  
do w y p iek u  chleba, co oczywiście zw iększa spoży­
cie kukurydzy . P ó łk u la  północna m ia ła  w  bieżącym  
ro k u  dość dobre zb iory  k u k u ry d zy  zarów no w  S ta ­
nach  Z jednoczonych, ja k  i w  k ra ja ch  n adduna jsk ich  
E uropy. K raje, te  rozporządzają  dość pow ażnym i n a d ­
w yżkam i w yw ozow ym i. N ależy zaznaczyć, iż ekspo r­
tow i te m u  sp rzy ja ją  stosunkow o nieduże już zapa­
sy A rgentyny , oraz w ysoki poziom  cen, k tó ry ch  zw yż- - 
kę da się zaobserw ow ać w  osta tn ich  czasach. Ogól­
n a  sy tu ac ja  n a  św iatow ym  ry n k u  k u k u ry d zy  w  chw i­
li b ieżącej k sz ta łtu je  się korzystn ie i n ie  pogorszy­
ła  się w  porów nan iu  z okresem  poprzednim .

ZA PA SY  ZBOŻA I  ZIEM NIAKÓW  
W NIEM CZECH W  KOŃCU ROKU 1937.

S tan  żyw ic ie li oraz U rząd  S ta ty styczny  Rzeszy o- 
głosiły  w spólnie dane, dotyczące zapasów  zboża i 
k a rto fli w ed ług  s ta n u  z 30 g ru d n ia  1937 roku. Z d a ­
nych  ty ch  w ynika,, że w  ta k  zw anym  pierw szym  
rę k u  (producenci) było w  okresie spraw ozdaw czym  
2,5 m il. t. żyta. W po rów nan iu  ze stanem  z 30 lis to ­
p ad a  1937 ro k u  ilość ta  u leg ła  zm niejszeniu  o 832 
tys. t. W  m łynach, m agazynach  publicznych  i s ta ­
cjach rozdzielczych było w  dn iu  30 g ru d n ia  1937 r.
1.270.000 t. czyli o 230 tys. w ięcej niż w  30 lis topada 
1937. Z apasy  ży ta  za tem  w yniosły  razem  3,8 m iliona 
ton. Ilość ta, zdaniem  k ierow nic tw a S tan u  Żyw icie­
li starczyć w inna  n a  zaspokojenie po trzeb  w ew n ętrz ­
nych, zw łaszcza w obec obow iązującego n a  te ren ie  ca­
łej ' Rzeszy bezw zględnego zakazu  użycia chociażby 
na jd robn ie jszych  ilości ży ta  n a  w ypas. Z apasy psze­
n icy  w ynosiły  w  ręk u  p ierw szym  1,6 m iliona ton, 
w  d rug im  rę k u  1,0 m iliona ton. U by tek  w  ręk u  
p ierw szym  w  porów nan iu  ze stanem  w  dn iu  30 lis to ­
pada 1937 w ynosił 620 tys. ton. T ak  znaczny ub y tek  
w  p ierw szym  rę k u  tłum aczą sfery  oficjalne okresem  
św iątecznym , k tó ry  spow odow ał znaczniejsze spoży­
cie. Z apasy  jęczm ienia w ynosiły  w  r ę k u . p ierw szym
1.360.000 ton. Z apasy  te  starczyć w in n y  zdaniem  k ie ­
row nictw a S tan u  Żyw icieli n a  pełne  pokrycie zapo­
trzebow an ia  ro ln ic tw a n a  opas,, ró w n a ją  się bow iem  
zapasom  z r. 1936. „D ruga ręk a "  posiadała  w  dniu  
30 g ru d n ia  1937 — 685 tys. ton. R azem  przeto  w yno­

siły  zapasy jęczm ienia 2,055.000 ton. Owsa było u 
p roducentów  3,6 mil. ton  m łyny  i dom y składow e 
m ia ły  , w  dn iu  30 g ru d n ia  1937 r.. 206.000 t. Ilości te  
są w edług  danych  w spom nianych  urzędów  znacznie j­
sze od zapasów  z ro k u  1936 i starczyć pow inny tym  
sam ym  na pełne pokrycie zapotrzebow ania (opas). 
K arto fli było u  p roducentów  to je s t „w  pierw szej 
ręce" 29 m il. ton,, czyli m niej o 4,8 m iliona ton  niż 
w d n iu  30 lis topada 1937. U bytek  te n  je st zdaniem  
odnośnych sfer o ficjalnych zupełnie norm alnym  ob­
jaw em .

P R Z E G L Ą D  U S T A W  I  R O ZP O R ZĄ D ZE Ń .

O zakazie w y w o zu  n iek tó rych  pasz — rozporzą­
dzenie R ady M inistrów  z dn ia 22 g ru d n ia  1937 r. 
(Dz. U. z 1938 r. N r. 1 poz. 3). N in ie jszym  rozpo­
rządzeniem  zostaje w prow adzony zakaz w yw ozu z 
polskiego obszaru  celnego w ysłodków  buraczanych  
oraz w szelkich  m akuchów  i ś ru ty  nasion oleistych, 
z w y ją tk iem  egzotycznych (palm ow ych, sezam owych, 
koprow ych, orzechów  ziem nych i rycynow ych). M i­
n is te r P rzem ysłu  i H and lu  m oże w  w yjątkow ych  
w ypadkach  zezwolić n a  wywóz. R ozporządzenie w e­
szło w  życie 17 styczn ia i obow iązuje do 31 lipca 
1938 roku.

O doręczaniu p ism  urzędow ych  przez gm iny  — 
ustaw a z dn ia  11 stycznia 1938 ro k u  (Dz. U. N r. 3, 
poz. 16). Z dn iem  1 k w ie tn ia  1938 ro k u  p ism a u rzę ­
dowe doręczają w ładze oraz in sty tu c je  p raw a  p u b ­
licznego przez pocztę lu b  przez funkcjonariuSzów . 
G m iny  są obow iązane do doręczania pism  urzędo ­
w ych  jedyn ie  w  p rzypadkach  przez u staw ę w y raź­
n ie określonych. D oręczanie pism  w ładz skarbow ych 
odbyw a się za pośrednic tw em  w ładz gm innych  ty l­
ko w  tych  m iejscow ościach, gdzie nie m a zorganizo­
w anej pocztow ej służby  doręczeń. Za doręczenie p i­
sm a p rzyznaje  się gm inom  w ynagrodzenie w  w yso­
kości 6 gr.

O w yp u szczen iu  I II  serii 4% pa ń stw o w ej re n ty  
z ło te j —  rozporządzenie m in is tra  S k a rb u  z dn ia  12 
stycznia 1938 r. (Dz. U. N r. 4, poz. 30). Z dniem  1 lu ­
tego 1938 ro k u  została w ypuszczona I II  se ria  4 proc. 
państw ow ej re n ty  złotej n a  łączną kw otę im ienną 
50.000.000 złotych w  złocie w  obligacjach n a  okazi­
ciela po 10.000 zło tych w  złocie. R en ta  zostaje  sp ła ­
cona do dn ia  1 lu tego  1983 d rogą dw ukro tnego  w  
każdym  ro k u  je j trw an ia , poczynając od 1 sie rpn ia 
1938 roku, ufnażania części obligacji w ylosow anych 
w  ty m  celu w  dniach  1 lu tego  i  1 sierpn ia. O dsetki 
sta łe  od re n ty  w  wysokości 4 proc. p ła tn e  są półrocz­
n ie z dołu. Cena sprzedażna obligacji u sta lona zo­
s ta ła  n a  zło tych 100 za 100 zło tych w  złocie w a rto ­
ści im iennej. S p ła ta  k ap ita łu  re n ty  oraz w y p ła ta  od­
se tek  n as tąp i w  złotych w edług  rów now artości 
900/5332 gr czystego zło ta za jednego złotego w  zło­
cie. O bligacje m a ją  w szelkie p raw a  pap ierów  p u p i- 
la rn y c h  i m ogą być używ ane d la lo k a ty  kap ita łów  
osób pozostających pod opieką lu b  k u ra te lą , jako  
też k ap ita łó w  fundacy jnych  kościelnych, ko rpo racji 
publicznych  oraz kaucy j cyw ilnych i w ojskow ych.

O RZE C ZN IC TW O  SĄD O W E.
O grodnictw o, chociażby zarobkow e, n ie  je s t p rze ­

m ysłem , a p racow nicy w  n im  za tru d n ien i n ie  pod ­
leg a ją  u staw ie  z dn ia 18 g ru d n ia  1919 ro k u  o czasie 
p racy  w  przem yśle i  h an d lu  .orzeczenie S. N. z dn ia 
2 m arca  1937 r. C. II. 2734/36).

Redaktor odpowiedzialny i wydawca z ramienia Związku Izb i Organizacyj Rolniczych R. P — ZYGMUNT KMITA



O  GŁOSZENIA PRENUMER ATORÓ W

z a o f i a r o w a n e p o s z u k i w a n e  |e

Chrzęść, so lidna firm a  poszukuje dzierżaw y sadów  
w iększych te renów  n a  okres k ilko letn i. O ferty  p ro si­
m y składać: W arszaw a, sk ry tk a  pocztow a nr. 35.

Zima--to okres groey 
dla bezrobotnych 

N i e w o l n o  
zw lekać z ofiarą 

na Pomoc Z im ow ą! 
Konto P. K. O. 70.200 

Pomoc Zimowa

P raso w a A g e n c ja  Związku
Izb i O rg a n iz a c ji  R oln iczych  R. P.

P.A.Z.
w y d a j e  d l a  p r a s y  c o d z i e n n e j  i t y g o d n i o w e j  b i u l e t y n y

Biuletyny codzienne i tygodniowe zawierają artykuły z dziedziny 
ekonomiki i techniki rolnej oraz informacje o działalności władz 
państwowych, samorządu rolniczego i organizacyj rolniczo- 
społecznych.

Pr enumerata  wynos i :
biuletynu codzi ennego 5 zł.  mi es i ęczni e,

tygodni owego 5 zł.  mi es i ęczni e,
1 2 ■ z ł . kwar t a l ni e .

A d r e s :  W a r s z a w a ,  u l .  K o p e r n i k a  30,  p o k ó j  524 te lefon  6-41-49

ITN2M 11 WYSYŁKOWA DLI PR0W1IICJ1
„ K S IĄ Ż K A  D L A  WSZYSTKICH"

W ARSZAW A, ZIELNA 17. TELEFON 244.19 
K siążki n aukow e i b e le try s ty cz n e  w  6-ciu języ k ach . Prenu-'; 
m e ra ta  3, 6, 9 k s iążek  od 3 zł- m ieś. D ow olna ilość  zm ian  w  
ciągu  m iesiąca . P rze sy łk a  w  spec ja lnych  sk rzy n k ach  od 35 
g roszy . K atalog  1 zł. z p rz e sy łk ą  1 zł. 35 gr.
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